
Naszą odpowiedzią na machinacje wrogów
będzie wzmożona praca nad umocnieniem Ojczyzny 

piszą chłopi w listach dc Towarzysza Bieruta

Wieś lubelska m asowo podejmuje
Czyn Lipcowy

WARSZAWA (PAP). — Na ręce Przewodniczącego KC PZPR, I wiązań w ezw aliśm y wszystkie lndy- 
Prezesa Rady Ministrów — B olesław a Bieruta napływają z PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych 1 gromad indywidualnych liczne listy, w  któ­
rych m asy pracujące wsi zapew niają Partię I Rząd, że  dla uczczenia 
Św ięta 22 Lipca — 9 rocznicy Mani festu PKWN i pierwszej rooenicy 
uchw alenia Konstytucji PRL, — w zm ogą sw e w ysiłk i w  w alce o dal­
szy rozkwit naszej ojczyzny, o zw ycięstw o sprawy pokoju na całym  
ćwiecie. W iele listów  donosi o podjęciu konkretnych zobowiązań, do­
tyczących sprawnego przeprowadzenia żniw  i om łotów. „

„W iemy, że  po d staw ą  szybkiego 
postępu budow y i do b ro b y tu  nasze­
go k ra ju  je s t  so jusz  robotniczo- 
ch łopsk i — piszą chłopi au toch ton i 
woj. opolskiego — i  d la tegc  b ęd zie , 
m y w zm acniać jeszcze bardziej 
spó jn ię  m iędzy m iastem  a  w sią, do ­
s ta rcza jąc  k las ie  robotniczej w ięcej 
żywności, a  d la  naszego p rzem ysłu  
w ięcej surow ca. W zorowo będziem y 
spe łn iać  nasze  obow iązk i w obec 
p ań stw a , bo chcem y, ab y  nasza  oj­
czyzna ludow a b y ła  z k ażdym  dniem  
coraz szczęśliw sza, bogatsza i  sil­
n iejsza, a b y  w ciąż  w z ra s ta ł w  n ie j 
do b ro b y t l k u ltu ra . N aszą odpow ie­
dz ią  n a  zbrodnicze m ach in ac je  w ro . 
gów pokoju  będzie wzm ożona p r a ­
ca  n a d  um ocnien iem  i  w zboga­
ceniem  naszego p ań stw a  ludow ego. 
Jesteśm y  p rzekonan i, że pokój m u ­
l i  zwyciężyć".

W  gorących słow ach donoszą o 
*wych zobow iązaniach dla uczczenia 
22 L ipca m ało - i  średn io ro ln i chło­
p i g rom ady Szelejew o w  pow. go­
styńsk im , w oj. poznańskiego.

„ Id ąc  za p rzy k ład em  b o h a te r­
skiej k lasy  robotn iczej — czytam y 
m. in. w  ich liście  — zobow iązali­
śm y się  dokonać  skoszenia  zbóż 
Podstaw ow ych w  te rm in ie  o  3 dn i 
k ró tszym  n iż  w  ro k u  ub., poprzez 
na ty ch m iasto w ą  podoryw kę i  za'  
siew  poplonów  zaL ;zpieczyć i  po­
w iększyć bazę  paszow ą, p ierw sze

Pierwsze spółdzielnie
produkcyjne

przestąpiły do żniw
W dniu 4. VII. spółdzielnie 

Produkcyjne K osin, Opoka, 
Sw ieciechów w  pow iecie kraś- 
nickim  rozpoczęły sprzęt żyta. 
W pow iecie kraśnickim  rozpo­
częli żniwa żytnie również ch ło . 
Pi Indywidualni i  gmin Z akli­
ków  i Gościeradów. Na terenie 
powiatu w łodaw skiego pierw si 
do żniw przystąpili chłopi z 
gm iny Sławatyoze.

z iarno  odstaw ić d la p ań stw a  — 20 
proc. ju ż  w  lipcu, a  resztę  w  sie rp­
niu, zdobyć ja k  najw ięce j w iedzy 
fachow ej, aby  w  przyszłości p ro ­
dukow ać jeszcze w ięcej żywności 
d la  m iast i  surow ców  d la  p rzem y ­
słu. Do podjęcia podobnych zobo-

widualne gromady naszego woje­
wództwa. Niech to nasze zobowią­
zanie będzie w yrazem  wdzięczno­
ści d la  p a rtii  i  rz ąd u  za  w yprow a­
dzenie w si polskiei z zacofan ia  go­
spodarczego, z w iekow ei nędzy 1 
c iem noty na  ja sn ą  drogę rozw oju  
gospodarczego i ku ltu ra ln eg o , na  
drogę dobrobytu . N iech będzie ono 
cegiełką w łożoną przez nas do b u ­
dow anego w spólnym i silam i lu d u  
pracu jącego  gm ai.hu ojczyzny, w  
k tó ry m  n igdy n ie  znajdzie  m iejsca 
nędza i w yzysk, lecz m ieszkać b ę ­
dzie lepsze, szczęśliwe now e życie".

N a L ubelszczyźnie do Czynu 
L ipcow ego w łączyły  się załogi 22 
PO M -ów o raz  członkow ie 200 spó ł­
dzieln i p rodukcy jnych .

Z obow iązanie członków  spółdziel­
ni K osm ów , k tó rzy  w ezw ali do 
w spółzaw odnictw a w szystk ich  spół­
dzielców na te re n ie  w oj. lu b elsk ie ­
go, przewiduje m. in. skrócen ie  o - 
kresu sprzętu zboża w  porównaniu  
z rokiem ub. o 7 dni oraz w ykona­
nie w  czasie żniw 5 proc. om łotów . 
Dostawę zboża dla Państw a zreali­
zują spółdzielcy z K osm ow a do 1 
w rześn ia  b r. Poza ty m  spółdzielcy 
postanow ili w ybudow ać sposobem  
gospodarczym  d ru g ą  oborę, w  k tó ­
re j znajdzie  pom ieszczenie 120 sztuk 
bydła.

C złonkow i# spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jne j R.Z.S. w  K am ien iu  n a  ze­
b ra n iu  ogólnym  po dokładnym  
przeanalizow an iu  przeb iegu  ak c ji 
w iosenno -  siew nej zobow iązali się  
d la  uczczenia Św ięta  22 L ipca  u -  
kończyć ca łą  k am p an ię  żniw no-o- 
m ło tow ą w ra z  z podoryw kam i w

0 awanturach międzynarodowych
i obronie pokoju

swych  
sensa- 

Kongresu ame-

M O S K W A  (P AP ) — W  a r ty ku le  pt: „O a w a n tu ­
rach m ięd zynarodow ych  i  obronie p o ko ju "  poniedział­
kowa  „P raw da"  pisze:

Po skandalicznym  fiaskn prowokacji obcych najm i­
tów  w  Berlinie, am erykańska prasa burżuazyjna, po­
pierana przez część prasy angielskiej, podjęła wrza­
sk liw ą oszczerczą kam panię, w szelkim i sposobami 
rozdmuchując tę awanturę. Reakcyjna prasa am ery­
kańska w zyw a otwarcie organizatorów awantur fa­
szystow skich z 17 czerwca, aby raz jeszcze powtórzyli 
to „doświadczenie" w  N iem ieckiej Republice Demo­
kratycznej I, co w ięcej, aby rozciągnęli je  na kraje 
dem okracji ludowej.

Do tej prow okacyjnej podjudzającej kampanii 
aktyw nie w łączyło się w ielu  działaczy poli­
tycznych i  m ężów stanu USA. W 
krzykliw ych, obliczonych na w yw ołanie  
cji przem ówieniach, członkowie Kongresu «uic- 
rykańsklcgo: Humphrey, Fergussen, M ansfield, Mundt, 
W hiley zalecają rządowi, aby w szechstronnie i na­
tychm iast w ykorzystał „złotą szansę", jaką uzyskały  
rzekomo Stany Zjednoczone w  rezultacie prowokacji 
berlińskiej. Senator Mundt, naw ołując do w z m o ­
żenia działalności dyw ersyjnej przeciwko ZSRR 
1 Innym m iłującym  pokój państwom , ośw iad­
czył: „Powinniśm y sypać sól na rany bez 
względu na to, gdzie one Istnieją". P rze­
wodniczący senackiej kom isji spraw zagranicznych  
W hiley, w ychw alając politykę D ullesa, zmierzającą 
do zorganizowania na szeroką skalę działalności dy­
w ersyjnej przeciwko ZSRR I krajom  dem okracji lu ­
dowej, zagalopował się  tak dalece, że zaczął bezczel­
n ie form ułować śm ieszne „żądania", które, jego zda­
niem, Stany Zjednoczone pow inny przedstawić Zwiąż 
kowl Radzieckiem u.

Lecz spraw a nie ogranicza się  do podjudzających  
naw oływ ań burżuazyjnej prasy am erykańskiej i naj 
bardziej agresyw nie nastrojonych, lecz m ało in teli­
gentnych kongresm anów. Od przemówień ich nie

w iele różnią się  w ypowiedzi m ętów  stanu USA. N aj­
pierw sek reta n  Dulles, a następnie prezydent USA  
Eisenhower wyrazili publicznie solidarność * oszczer­
czymi kłam stwam i I podjudzającymi naw oływ aniam i 
prasy l kongresm anów. Przy tym  D ulles w ypow ie­
dział się  otw arcie za wzm ożeniem  am erykańskiej 
działalności dyw ersyjnej przeciwko krajom dem okra­
tycznego obozu pokoju, podczas gdy w  ośw iadczenia  
Eisenhowera wezw anie do bezcerem onialnej Ingeren­
cji w spraw y Innych państw w sposób dem agogiczny 
osłonięte Jest m głą frazesów. W naiwności sw ej nie  
doceniają oni, jak dalece w szystko to może się obró­
cić przeciwko nim  sam ym , przeciwko w szystkim  
siewcom  zaburzeń, strachu i agresji.

Cóż się kryje za prowokacyjną kam panią prasy  
am erykańskiej, za oszczerczym i 1 podjudzającym i 
przemówieniami kongresm anów am erykańskich, za 
wystąpieniam i m ężów stanu, głoszących wzm ożenie  
ingerencji USA w  spraw y państw  dem okratycznych?

K ryje się  za tym  przede w szystkim  Jawne zaniepo­
kojenie kół rządzących Stanów Zjednoczonych z  po­
wodu fiaska ich polityki zagranicznej — osław ionej 
„polityki siły". Szeroko reklam ow any „twardy kurs” 
Dullesa. zm ierzający do bezwzględnego podporządko­
wania państw zachodnio • europejskich kierow nictw u  
Stanów Zjednoczonych, do izolacji Związku Radziec­
kiego, poniósł fiasko. Obecnie przyznaje to otwarcie  
nawet część am erykańskiej prasy burżuazyjnej. Jak 
wiadomo, ultim atum  Dullesa pod adresem  państw  
zachodnio - europejskich, żądające podpisania w  ter­
m inie 75 dni układu o „europejskiej wspólnocie obron­
nej", ultim atum , z którym  sekretarz stanu USA jesz­
cze w  końcu stycznia 1 na początku lutego udał się w  
swą pierw szą podróż po Europie — zostało odrzucone. 
Próba szantażowania rządów państw  zachodnio - 
europejskich obietnicam i kredytów na tzw. „pomoc 
d'a zagranicy" również zwróciła się przeciwko S ta­
nom Zjednoczonvm.

< C i dalszy  n i  str. 2£

ciągu dw udziestu  dwóch' dni. P a  
ścięciu zboża p rzez  b ry g ad ę  tra k to ­
ro w ą  n a ty ch m iast p rzy s tąp ią  do 
po  do ryw ek, w y k o rzystu jąc  siłę  p o ­
ciągow ą koni. W trzecim  d n iu  a k ­
cji zas ie ją  poplony n a  obszarze 
ośm iu h ek ta ró w . W  czasie  cięcia 
jęczm ien ia  i  ow sa doko n a ją  w  40 
proc. om łotów  pszenicy i  żyta. Z 
otrzym anego ziarna do dnia 27.8. br, 
dostarczą zboże w  ramach akcji pla  
pow ego skupu w  stu procentach.
‘ Z arząd  spó łdzie ln i w  K am ien iu  
w zyw a w szystk ich  spółdzielców  n a  
te re n ie  całego  p o w ia tu  do pod jęc ia  
podobnych  zobow iązań. (W)

Narody 
w a l c z q  o  p o k ó j

ANGLIA
K omitet W ykonaw czy TAiglelikłeco Komi­

tetu Obrony Pokoju opublikował w prosie o- 
św iadczenie, w którym  w ita i  xadow o)«uifm  
uchw ały ostatnie] sesji Ś w iatow ej Rady P o ­
koju. I

O świadczeni*  podkreśla, t e  w  ciągu r>nta1» 
nlch tygodni coraz wiece! ludzi uświadom iło 
sobie, t e  propozycje w spraw ie w szczęci* 
rozm ów  m iędzy przedstaw icielam i wielkich 
m ocarstw , propozycje poparte przez większy 
część ludzkości I w iele rządów , spotykają się 
z silnym oporem  szeregu w pływ ow ych *rup.

Jak  tw ierdzi Dulles — głosi oświadczenie
— konferencja m inistrów  spraw  zagranicz­
nych A 'g ili. Francji I USA w W aszyngtonie 
ma b yć  w ykorzystana dla omówienia środków  
zm ierzających do wzm ożenia zimnej wolny w  
Europie W schodniej. Pojaw iło się now e  nie­
bezpieczeństw o, t e  pow staną dalsze przeszko­
dy na drodze pokolow ego rozw iązania p ro ­
blemów m iędzynarodow ych. »

Dlatego te i  — głosi dalej oświadczenie — 
lest rzeczą niezbędnie konieczną zaw arci* 

rozejmu w Korei 1 natychm iastow e zw ołani# 
sesll Zgrom adzenia Ogólnego NZ dla omó­
w ienia sy tuaclł w Korei. Rząd angielski po­
winien natychm iast przejaw ić In icjatyw ę, pro 
ponując datę  1 miejsce zw ołania konferencji 
szelów  wielkich m ocarstw .

O św iadczenie w zyw a w szystkich obrońców  
pokolu. aby aktyw nie poparli pow yższe pro­
pozycjo.

B E L G I A
W Brukseli odbyło się zebranie obroiłców 

pokolu. W zebraniu, k tóre było poświęcono 
omówieniu uchw ał seslł Św iatow ej Rady Po­
kolu w Budaocszcle, w zięli udział przedstaw i­
ciele ró tn ycb w arstw  ludności, przybyli i  
całej Belgii.

Zebrani uchw alili apel do w szystkich Bel­
gów, aby aktyw nie poparli żądania ruchu o- 
brortców pokoju, dotyczące uregulow ania 
w szystkich spornych zagadnień m iędzynaro­
dow ych w  drodze rokow ań. Obrońcy pokolu 
dnmagaln się od rządu belgijskiego odrzuce­
nia układu o „a rm ii eu ropejsk iej".

HOLANDIA
Dzlenntk „T)e W aarheid" ogłasza list w y­

słany  przez K om itet O brońców  Pokoju po­
łudniowo - w schodniego okręgu Fryzil do 
członków  drugiej izby parlam entu. L ist ten, 
podpisany przez 1100 osób stw ierdza, że po 
zaznajom ieniu się z treśc ią  układu o , ,armii 
europejskie!" I po rozpatrzeniu jego skutków  
dła narodu holenderskiego, kom itet postanow ił 
zorganizow ać akcM ^ zbierania podpisów  pod 
p rotestem  przeciw ko temu układowi.

K om itet Obrońców Pokoju apelu)a do człon­
ków drugie! Izby nartaniKntii, ahy podc/us 
dysku sil nad układem o ,,arm ii europejskie!’* 
w zlell pod (uw agę negatyw ne stanow isko lud­
ności I aby w sposób zdecydow any tp r i i t ł*  
will tlę  ratyfikacji tego układy*

Buczkowcy prncu]q rytmicznie
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Zokłoriy podlegle WZPT 
wykonały 103,1 proc. planu półrocznego
W iele zakładów podległych W ZPT dzięki sprawnej organizacji 

pracy I uświadom ieniu załóg nie tylko wykonały w term inie plany 
półroczne, ale wysoko je przekroczyły. Niektóre jednak nie zreali­
zowały sw ych planów, a naw et są poważnie opóźnione.

Wśród zakładów podległych WZPT na czoło wysuw ają tlę  
Lubelskie Zakłady M etalowo - E lektryczne, które plan półroczny 
zrealizowały w 113,5 proc. Na dalszych  m iejscach uplasowały się 
Lubelskie Zakłady Graficzne — 112,4 proc., Lubelskie Zakłady M e­
talowe — 110,8 proc. oraz Zakłady Drzewne w  Tarnawatce — 101,2 
proc.

Do zakładów podległych WZPT, które nie w ykonały swoich za­
dań półrocznych należą: Kadzyńskie Zakłady M etalowo-Drzewne — 
98,7 proc., Chełmskie Zakłady Me talow e — 98,7 proc.. Zamojskie Za­
kłady M etalowo • Drzewne — 97.4 proc. oraz Lubelskie Zakłady 
Przem ysłu Terenowego — 88,2 proc.

Dzięki zakładom, które plan sw ój wysoko przekroczyły, w yko­
nanie planu półrocznego przez WZPT zamyka się sumą 103.1 proe. 
N ie może jednak Istnieć taka sytuacja , by osiągnięcia przodujących 
zakładów były um niejszane złą pracą innych.

W ykonanie planu półrocznego przez załogę fabryki lm. Buczka 
w  102 proc. zmobilizowało załogę do jeszcze wydajniejszej pracy. 
Realizacja planów dziennych od dnia 1 lipca przedstawia się na­
stępująco:

l.V II — 100*/,, 2.VII — 100%, 3.VII — 101,9<V», 4,VII — 121%, 
6.VII — 100%.

Sukcesy sw e zawdzięcza załoga Fabryki lm. M. Buczka spraw­
nem u kierownictwu gospodarczemu 1 partyjnemu, szeroko zakrojo­
nem u współzawodnictwu 1 realizacji zobowiązań. Na ozoło załogi 
w  w ykonaniu zadań w ysuw ają się: KAZIMIERZ AUGUSTOWSKI z 
działu montażu wykonujący 175’/*, WIKTOR ORMAN również z dzia­
łu montażu — 156%, MARIA BAŃKOW SKA z działu opracowania 
elem entów — 149% oraz CZESŁAWA KUSMIERCZUK z działu ma­
nipulacji skór m iękkich — 136%.



Sfr. 5 S Z T A N D A R  L ' U D U N r  l e r

O awanturach międzynarodowych i obronie pokoju
(D okończenie ze str. X)

Część k ra jó w  eu ro p e jsk ich  z rze­
k ła  się  te j „pom ocy", in n e  zażądały  

' z a m ia s t „pom ocy" z łagodzen ia  w a ­
ru n k ó w  h a n d lu , n a  co m onopole  
a m e ry k a ń sk ie  n ie  ch cą  się  zgodzić. 
D u llesow i n ie  u d a ło  s i ę  tak ż e  z lik w i­
dow ać  rozb ieżności — przed e  w szyst 
k im  m iędzy  S ta n a m i Z jednoczonym i 
i  A n g lią  — w  sp ra w a ch  p o lity k i na  
D a lek im  W schodzie. In n y m i słowy, 
z am ias t p o d p o rząd k o w an ia  p o lity k i 
p a ń s tw  zachodn io  ■ eu ro p e jsk ich  in ­
te re so m  S tan ó w  Z jednoczonych, 
w zm ogły  się  i z ao strzy ły  ta rc ia  m ię ­
d zy  n im i. Hysy w  obozie b loku  a n ­
g ielsko  • a m ery k ań sk ieg o  zw ięk sza ją  
się  i  rozsze rza ją . Jeszcze  w iększe 
zn aczen ie  m a  oczyw isty  fa k t, że 
w szy s tk ie  p ró b y  dy p lo m ac ji a m e ry ­
k a ń sk ie j izo low an ia  Z w iązku  R a ­
dzieck iego  poniosły  całk o w ite  fiasko. 
Z łożone w  połow ie m a rc a  p rzez  rząd  
ra d z iec k i ośw iadczenie , że n ie  m a 
ob ecn ie  tak ieg o  spornego  lu b  n ie  
rozw iąza ln eg o  zag ad n ien ia , k tó reg o  
n ie  m ożna  b y łoby  rozw iązać w  d ro ­
dze poko jow ej n a  p o d staw ie  w zajem  
n ego  p o ro zu m ien ia  k ra jó w  z a in te re ­
sow anych , zostało  p rz y ję te  z ap ro ­
b a tą  w  n a jro z m a itszy c h  k o łach  w szy­
s tk ich  k ra jó w  św ia ta . N aw e t w  ko ­
łach  rząd zący ch  A nglii, F ra n c ji  i in ­
n y c h  k ra jó w  in ic ja ty w a  rad z ieck a  
w y w o ła ła  p rzy ch y ln y  oddźw ięk. 
R u c h  n a  rzecz u reg u lo w an ia  sp o r­
n y c h  p ro b lem ó w  m iędzynarodow ych  
w  drodze  ro k o w a ń  sta ł się  ta k  szero­
k i  i pow szechny, że k iero w n icy  rz ą ­
d u  U SA  w  obaw ie  p rzed  izo lacją  
u z n a li za p o trzeb n e  w  ja k iś  sposób 
zareag o w ać  n a  to.

D n ia  16 k w ie tn ia  p re zy d e n t S ta ­
n ó w  Z jednoczonych  w yg łosił w  A m e­
ry k a ń sk im  S to w arzy szen iu  R ed ak to ­
ró w  przem ów ienie , w  k tó ry m  ośw iad 
czył, że S tan y  Z jednoczone gotow e 
6ą „w ziąć u d z ia ł"  w  ro zw iązyw an iu  
sp o rn y ch  p ro b lem ó w  m ięd zy n aro d o ­
w ych . Je d n a k że  E isen h o w er ró w n o ­
cześnie w y su n ą ł szereg  w stęp n y ch  
ż ą d a ń  p o d  ad resem  ZSRR, k tó ry ch  
re a liz a c ja , jego  zdan iem , w in n a  po­
p rzed z ić  u reg u lo w an ie  sp o rn y ch  p ro ­
b lem ów . In n y m i słow y, ko ła  rząd zą­
ce S tan ó w  Z jednoczonych  dom agały  
się, a b y  zap łacono  im  szereg iem  po ­
w ażn y ch  u s tę p stw  za  sam ą ty lk o  
zgodę n a  p ro w ad zen ie  rokow ań.

T ak ty k a  kó ł rząd zący ch  S tan ó w  
Z jednoczonych , k tó re  w  obaw ie 
p rzed  n a ra s ta ją c y m  ru ch em  n a ro ­
dów  n a  rzecz p o k o ju  i  ro k o w ań  
m iędzy  rząd am i w y su n ęły  tzw . „w a­
ru n k i  w stępne", sp o tk a ła  się  z p o tę ­
p ien iem  ze s tro n y  szerok ich  kó ł op i­
n ii  pub licznej w szystk ich  k ra jó w , ze 
s tro n y  m ężów  s ta n u  i po lityków  sze­
re g u  k ra jó w  E u ro p y  zachodn ie j i 
A zji. R ozum iejąc  dobrze, że dalsze 
u trzy m an ie  nap ięcia  m ięd zy n aro d o ­
w ego w zm aga zarów no  ekonom icz­
n ą  ja k  i po lity czn ą  zależność ty ch  
k ra jó w  od S tan ó w  Z jednoczonych, 
dzia łacze ci n ie  u k ry w a li sw ego p ra g  
n ien ia , aby  p A y stąp ić  w reszcie  do 
u re g u lo w an ia  sp o rn y ch  zagadn ień  
m iędzynarodow ych .

N a jw y raźn ie j u jaw n iło  się to  p ra g ­
n ien ie  w  znanym  przem ów ien iu  p re ­
m ie ra  W ielk ie j B ry ta n ii C hurch illa , 
k tó ry  w y pow iedzia ł się  za rozpoczę­
ciem  rozm ów  międfzy w ielk im i m o­
ca rs tw a m i b ez  w a ru n k ó w  w s tę p ­

nych . J a k  w iadom o, in ic ja ty w a  C h u r­
ch illa  p rz y ję ta  zosta ła  pozy tyw nie  

p ra w ie  w szędzie. Je d y n ie  w  W ash ing­
ton ie , ja k  podaw ała  p ra sa  a m e ry k ań ­
ska, w y w o ła ła  ona  ro zczarow an ie  i 
w ro g ie  k o m en ta rze .

S ta ło  s ię  jasn e , że m iędzy S tan am i 
Z jednoczonym i a  ich  głów nym  p a r t ­
n e rem  w  E u ro p ie  zachodzą pow ażne 
rozb ieżności co do  n a jw ażn ie jszy ch  
zag ad n ień  m iędzynarodow ych . W i­
docznie  p ra g n ąc  załagodzić  rozbieżno 

śc i i n a k re ś lić  w sp ó ln ą  lin ię  w obec 
Z w iązk u  R adzieckiego, p rezy d en t 
E isen h o w er zap ro p o n o w ał k ie ro w n i­
kom  rząd ó w  A nglii i F ra n c ji, aby  
spo tka li s ię  z n im  n a  B erm u d ach .

K o n fe ren c ja  n a  B erm udach , w y ­
znaczona początkow o n a  połow ę 
czerw ca, o d raczan a  by ła  n ie jed n o ­
k ro tn ie . O becnie w  zw iązku  z cho­
ro b ą  C h u rch illa  w ielu  ludzi w y raża  
pow ątp iew an ie , czy w  ogóle dojdzie  
ona do sk u tk u . D zienniki a m e ry k ań  
sk ie  donoszą, że  w iadom ość, iż nie 
pow iodły  się p lan y  zw ołan ia  te j kon 
fe ren c ji, p rz y ję ta  zosta ła  w  W aszyng­
to n ie  z u lgą, chociaż in ic ja ty w a  te j 
k o n fe ren c ji pochodziła , jak  w iadom o, 
od rz ąd u  USA. Dlaczego? D latego  
oczyw iście, że rozbieżności m iędzy 
S tan am i Z jednoczonym i, A nglią  i 
F ra n c ją  w zm ogły się  do  tego  s to p . 
n ia , że n ie  m ogą być u su n ię te  przy  
pom ocy ko lejnego  sp o tk an ia  k ie ro w ­
ników  rządów .

Z am iast k o n fe ren c ji szefów  rzą ­
dów  odbędzie się  w  W aszyngtonie 
k o n fe re n c ja  m in is tró w  sp raw  zagra­
nicznych  USA, A nglii i F ra n c ji. Kon 
fe re n c ja  ta  m a  p rzed  so b ą  b ardziej 
ogran iczone cele z dz iedziny w y ja ś ­
n ien ia  zag ad n ień  sp o rn y ch  m iędzy 
p a r tn e ra m i zachodnim i. Sądząc z do­
n iesień  p ra sy  o p o rząd k u  dziennym  
te j k o n fe ren c ji, tak ic h  zagadnień  
spo rn y ch  je s t w iele. Je s t  rzeczą n ie­
zm iern ie  c h a ra k te ry s ty c zn ą , że dy ­
plom aci a m ery k ań scy  w olą  om aw iać 
zag ad n ien ia  do tyczące  sp raw  we- 
w n ę trzn y ch  Ich p a r tn e ró w  e u ro p e j­
skich, co oczyw iście w y w o łu je  n ie­
zadow olenie w  A nglii i F ra n ­
cji. R ów nocześnie pod szyldem  
tw o rz en ia  „ jedno litego  fro n tu "  
przeciw ko  M oskw ie koła rząd zą ­
ce U SA  s ta ra ją  się  d e fin ity w ­
n ie  u jąć  w  sw e ręce  po lity k ę  za ­
g ran iczn ą  p a ń s tw  E u ro p y  zach o d ­
n ie j, n ie  licząc się  z p a lący m i in te ­
resam i n a ro d o w y m i ty ch  pań stw .

D ążenia  te  n ap o ty k a ły  i n a p o ty ­
k a ją  n a  opór n a w e t w  ko łach  rz ą ­
dzących szeregu  k ra jó w  E u ro p y  za­
chodniej. A by pokonać  te n  opór, 
d y p lo m ac ja  a m e ry k ań sk a  coraz 
częściej uc iek a  sie  do  szan tażu , gro 
żąc p rze rw an iem  „pom ocy" i  s to ­
su jąc  w sze lk ie  fo rm y  p re s ji ekono­
m icznej i  po litycznej.

R ów nocześnie d y p lo m ac ja  am e­
ry k a ń sk a  s ta ra  się  zas traszy ć  sw ych 
sojuszników , z w ściek łością  ro z ­
dm u ch u jąc  k am p an ię  o rzekom ym  
„niebezp ieczeństw ie  radzieck im ". 
C h a rak te ry s ty c z n a  je s t ■'Jv zw iązku  
z tym  w ypow iedź czasopism a am e­
rykań sk ieg o  „M onth ly  R ev iew ‘‘, 
k tó re  ośw iadczyło  n iedaw no , że  r a ­
dziecka p o lity k a  pokojow a w y w o łu ­
je „p an ik ę" w  am ery k ań sk ich  k o ­
łach  rządzących , pon iew aż „obec­
nie w  g re  w chodzi n ie  co innego  ja k  
k w estia  ich  p an o w an ia  n a d  w o l­
nym  św ia tem " (jak  w iadom o, am e­
ry k a ń sk a  p ro p a g an d a  n azy w a  o- 
szukańczo w o ln y m  św ia tem  k ra je  
ag resyw nego  b lo k u  a tlan tyck iego). 
Czasopism o p o d k reśla , że  S tan y  
Z jednoczone zaw sze dąży ły  do zapo­
b ieżen ia  rozp rzężen iu  w  sw oim  o- 
bozie p rzy  pom ocy w rzask u  q „n ie­
bezp ieczeństw ie  radzieck im ". „To 
is tn ie jące  rzekom o n iebezp ieczeń­
stw o  — stw ie rd za  czasopism o am e­
ry k ań sk ie  — niebezp ieczeństw o  u- 
siln ie  p ro p ag o w an e  p rz y  pom ocy 
w szelkich m ożliw ych  w spółczesnych 
m etod ag ita c ji m aso w ej 1 n a je n e r-  
gicznieiszej rek lam y , p e łn iło  ro lę  
cem en tu  so a ja iąceg o  k o a lic ję  k ie ­
row ana  p rzez  A m erykę. Jeżeli n a ro ­
dy „w olnego św ia ta "  k ied y k o lw iek  
u trac ą  w ia rę  w  realn o ść  teg o  n ie ­
bezpieczeństw a, po lity czn y  fu n d a ­
m en t k o a lic ji zach w ieje  się, a  cały  
fk o m plikow any  gm ach  po lityki... 
m 'v4e n ieoczek iw an ie  ru n ą ć" .

W  świeMe tak ich  w y ja śn ień  s ta je  
sie zrozurrfałe^ — pisze d a le j „ P ra ­
w da" — dlaczego osta tn io  coraz 
częściej zdarzały  się o rgan izow ane  
orzez w ładze a m e ry k ań sk ie  p row o­
kacje, zm ierza jące  w  sposób oczy­
w isty  do dalszepo zao strzen ia  sy tu ­
acji m iędzynarodow ej.

Do fa szy s to w sk ieg o  now ego  rz ąd  u francusk iego  w eszło  czterech  m i­
n istrów , zauszników) de  G auU e‘a. (Z p rasy)

L A N IE L :
— Oblicze m ojego rządu jest Jednolite..

Z d ru g ie j stro n y , p o d e jm u jąc  ta ­
k ie  p ro w o k acje  ja k  a w a n tu ra  w  
B erlin ie, w ładze am ery k ań sk ie  u si­
łow ały  dow ieść sw oim  sojusznikom , 
że tzw . „ tw ard a  p o lity k a"  D ullesa  
zaczyna w y d aw ać owoce. D yplom aci 
am ery k ań scy  u s iłu ją  p rzekonać  
sw ych p a r tn e ró w  zachodnio  - eu ro ­
pe jsk ich , że i .e toda  o rgan izow ania  
aw a n tu r  i  p row okacji, sab o tażu  i 
d y w ersji m oże okazać się rzekom o 
b ardziej sku teczna  w  sto su n k ach  ze 
Z w iązkiem  R a d z ie c k im 'n iż  m eto d a  
ro k o w ań  pokojow ych.

F ia sk o  b e rliń sk ie j a w a n tu ry  ob­
cych n a jm itó w  n ie  otrzeźw iło  je j 
In sp ira to ró w . M ów ią oni obecnie o 
konieczności sp row okow an ia  now ych  
zam ieszek  w  NRD, rozszerzen ia  ich  
na k ra je  d em o k rac ji lu d o w e4 i ,w y ­
ko rzy stan ia  ty ch  w y padów  b an d y c­
ko -  p ro w o k a to rsk ich  d la  wzm oże­
n ia  p re s ji n a  Z w iązek  R adziecki. 
Ja k ż e  m ało , ja k  źle z n a ją  oni ZSRR!

T ru d n o  pow iedzieć, czego tu  w ię­
cej: bezczelności, k tó rą  odznaczai.ą 
się w szyscy aw an tu rn icy , czy g łu ­
poty. Je d n o  je s t ja sn e : ludzie  b u ­
du jący  ta k ie  p lan y  zupełn ie  n ie  bio 
rą  pod u w ag ę  rea lnego  sto su n k u  sił 
na  a ren ie  m iędzynarodow ej. N ie 
widzą oni, że p o k o jo w a ' p o lity k a  
Z w iązku R adzieckiego sp o ty k a  się z 
coraz szerszym  poparciem  n a  całym  
ćwiecie, podczas gdy aw an tu rn icza  
po lityka  ag resy w n y ch  kó ł S tanów  
Z jednoczonych w y w o łu je  pow szech­
n e  po tęp ien ie  i  n ie  z n a jd u je  po p ar­
cia n a w e t ze s tro n y  ich  p a rtn e ró w  
zachodnio  -  europejsk ich .

D ośw iadczenie dow iodło , i e  po li­
ty k a  d y k ta tu  w obec praw dziw ie  
n iezależnych , m iłu jący ch  pokój k ra ­
jów  n ie  daw ała  in sp ira to ro m  te j po­
lity k i n ic  prócz fiaska. B ra ł to  w i­
docznie pod  u w ag ę  p re m ier W iel­
k ie j B ry ta n ii  C hurch ill, gdy w sw ym  
znanym  przem ó w ien iu  rzu cił a k tu ­
a ln y  a p e l w  sp ra w ie  n a ty ch m iasto ­
wego u reg u lo w an ia  sp o rn y ch  p ro ­
b lem ów  m iędzynarodow ych  n a  p o d ­
s ta w ie  ro k ow ań , bez żadnych  zo­
bo w iązań  w stęp n y ch  tego  lu b  in n e .  
go k ra ju .

J a k  w iadom o, w  a r ty k u le  „ P ra ­
w dy" n a  tem a t w y stąp ien ia  C h u r­
ch illa  z a ję te  zostało  p rzychy lne  
stan o w isk o  w obec te j in ic ja ty w y  
w łaśn ie  d latego , że C h u rch ill n ie  
w y su w ał w a ru n k ó w  w stępnych . 
„P ra w d a"  p rzestrzeg a ła  w ów czas 
p rzed  p o p e łn ien iem  e lem en tarn eg o  
b łędu, jak o b y  w  obecnej sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej jed n a  s tro n a  m o­
gła dyk to w ać  d ru g ie j s tro n ie , i to  
jeszcze tak ie j stro n ie , ja k  Z w iązek 
Socjalistycznych  R ep u b lik  R adziec­
kich, w s tęp n e  w a ru n k i porozum ie­
n ia  w  sp o rn y ch  p ro b lem ach  m ię ­
dzynarodow ych .

To e le m en ta rn e  i słuszne żądan ie  
ig n o ru ją  ko ła  rządzące  S tan ó w  Z je ­
dnoczonych. N ie  d a ją  one za w y g ra ­
ną o rg an izu jąc  to  b e rliń sk ą  aw an ­
tu rę  w  c en tru m  E uropy , tó  lisy n m a- 
now ską  p ro w o k ację  w  K o re i i  szy­
k u jąc  zapew ne now e a w a n tu ry  i 
prow okacje .

N iem ąd ry m  rzeczn ikom  „polityk i 
siiy" w y d a je  się, że w  a tm o sfe rze  
a w a n tu r  ł p row o k acji o rgan izow a­
nych  p rzez  ich  n a jem n y ch  agen tów ,

w  a tm o sfe rze  w rzaw y  podejm ow ać 
ne j p rzez p ro p ag an d ę  a m e ry k a ń sk ą  
w okół ty ch  p row o k acji, ła tw ie j u d a  
im  się  o siągnąć  sw e  ag resy w n e  ce­
le, a  w  k ażd y m  raz ie  u d a  się  u trz y ­
m yw ać n a d a l n ap ięc ie  w  sy tu a c ji  
m iędzynarodow ej, w ytw orzone  w sk u  
te k  ich  zabiegów . K ażdy  ro zsąd n y  
człow iek rozum ie, że ra ch u b y  te  s ą  
k ró tkow zroczne  i  sk azan e  n a  fiasko .

Z w iązek  R ad zieck i w  sposób w y ­
sta rcza jąco  k o n k re tn y  dow iódł sw ej 
dobre j w oli u reg u lo w an ia  sp o rn y ch  
p rob lem ów  m iędzynarodow ych . K tóż 
n ie  w idzi, że w  ciągu 35 la t  is tn ie ­
n ia  w ładzy rad z ieck ie j m ię d z y n a ro , 
dow a pozycja ZSRR w zm ocniła  sią  
w  ogrom nym  stopn iu . W raz r  C h iń ­
ską  R ep u b lik ą  L u d o w ą i k ra ja m i 
d em o k rac ji ludow ej Z w iązek  R a ­
dziecki je s t obecnie p raw d ziw ie  p o ­
tężn ą  o sto ją  p oko ju  n a  całym  św ie - 
cie. 1 o w łaśn ie  w y w o łu je  a la rm  w  
obozie im p eria lizm u , a  w  szczegól­
ności w  jego agresyw nych  ko łach . 
G otow e są  one u rządzać  co raz  to  
now e a w a n tu ry  i p ro w o k acje  i  ro z . 
d m uch iw ać  coraz  to  now e k a m p a ­
nie p rasow e, aby  przeszkodzić  z ła ­
godzeniu nap ięcia  w  sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej. N ie  oznacza to  je d ­
n ak  w zm ocnienia  ich  pozycji, lecz 
św iadczy o czym ś w ręcz  p rzec iw ­
nym . P ro w ad z i to  do  co raz  w iększej 
izolacji m iędzynarodow ej ty ch  a g re ­
syw nych  kół. Co się  tyczy  o rg an iza ­
to rów  całej te j k am p an ii, o k a zu ją ­
cych ta k  jaw n e  lekcew ażen ie  dążeń  
narodów  d o  poko ju , b rn ą  on i ze 
sw o ją  p o lity k ą  w  ta k ą  ślepą u licz ­
kę, że w yd o stan ie  się  z n ie j będzie 

jeszcze tru d n ie jsze .

»Za n d a rm  paktu atlantyckiego zn ie w a ży ł F ra n c ję « —  p isze  » L ‘ H u tn a n ite «

Boński Bundestag domaga się 
całkowitego przyłączenia Saary do Niemiec

BERLIN (PAP). — W ciągu ubiegłych trzech dni Bundestag 
był w idow nią gwałtow nych w ystąp ień  antyfrancuskich. Dnia 3 llp- 
ca parlam ent boński odrzuci! w n iosek w  spraw ie ratyfikacji poro­
zum ienia przew idu jącego  zw ro t F ra n c ji  sum y  11,8 min. dolarów z 
tytułu pom ocy ekonom icznej otrzym anej po w ojnie przez Trizonię 
oraz uchw alił rezolucję, dom agającą się  unieważnienia układu za­
wartego w  m aju  br. m iędzy F ra n c ją  a rządem S aa ry  i całkowitego  
przyłączenia Z agłęb ia  S aa ry  do Niem iec.

O drzucenie  porozum ien ia  w  sp ra ­
w ie  d ługów  w obec F ra n c ji oznaczało 
fak ty czn ie  an u lo w an ie  zaw arteg o  w  
lu ty m  b r. z 18 k ra ja m i u k ład u  re g u ­
lu jąceg o  sp ra w ę  d łu g ó w  zagran icz­
nych  N iem iec zachodnich , gdyż po ­
rozum ien ia  to  s tan o w iło  in te g ra ln ą  
część pow yższego u k ład u . W toku  
d e b a ty  poszczególni d ep u to w an i ko ­
a lic ji rządow ej i  SP D  ostro  a tak o ­
w ali F ra n c ję .

U chw ały  B u n d estag u  1 p rzeb ieg  
jego  o b ra d  w yw oła ły  b u rz ę  n a  Z a­
chodzie, zw łaszcza zaś w e F ran c ji. 
W  obliczu teg o  oburzen ia  A d en au e r

zrozum iał, że posunął się  zb y t da le ­
ko. P o d  ;ego n acisk iem  B u ndestag  
następ n eg o  d n ia , tj. 3 bm . u ch y lił 
n ieznaczną  w iększością  głosów  sw ą 
pop rzed n ią  u ch w ałę  o d rzu ca jącą  
porozum ien ie  z F ra n c ją  w  sp raw ie  
długów , u trzy m u jąc  jed n a k  w  m ocy 
rezo lu c ję  w  sp raw ie  Z ag łęb ia  Saary . 

• *  *

PARYŻ (PAP). — Prasa francu­
ska w szystkich odcieni ostro za­
reagowała na uchw ały Bundestagu.

G w ałtow ne m an ifes tac je  szow iniz­
m u  a n ty fran cu sk ieg o  —1• p isze „H u- 
m an lte"  — znam ionow ały  o sta tn ie

Chłopi znchodnio-niemieccy
żądajq  zwrotu ziemi

zajętej n a  bazy w ojenne
B E R LIN  (PA P). W -d n iu  6 bm .

odbył się  w  K olon ii z jazd  chłopów  
zachodnio  - n iem ieck ich , zw ołany  z 
in ic ja ty w y  Z w iązku  N iem ców  W al­
czących o  Jedność, Pokó j i W olność. 
W zjeździe w zięło u dz ia ł 400 p rzed ­
staw icieli ch łopów  i rob o tn ik ó w  ro i 
ny ch  z całych  N iem iec zachodnich . 
U w aga u czestn ik ó w  z jazdu  sk o n ­
cen tro w a ła  s ię  n a  p rzem ów ien iach  
przew odniczącego  Z w iązku  N iem - l 
ców W alczących o  Jedność , P o k ó j i 
W olność, b. n a d b u rm is trz a  W ilhe l­
m a E lfesa i  p rezesa  B aw arsk ieg o  
Z w iązku  C hłopsk iego  H atze la . ,

G łów nym  zadan iem  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego — pow iedział E lfes — 
je s t zdecydow ana a k c ja  w szystk ich  
N iem ców  n a  rzecz ro k o w ań  m iędzy 
czterem a w ie lk im i m o carstw am i. W  
obliczu śm ie r te ln e j' g roźby  d la  b y tu  
naszego n a ro d u  p ow inn iśm y  w szys­
cy — stw ie rd z ił m ów ca —  bez  w zglę  
du  n a  różnice  poglądów , ra to w ać  
n a ró d  n iem ieck i p rzed  n o w ą  w o j­
ną.

H atze l om ów ił c iężką  sy tu a c ję  
ro ln ic tw a  zachodnio  - n iem ieck iego  
1 p o d k reślił, że p rzy g o to w an ia  w o ­
jen n e  w  N iem czech zachodn ich  w  
w ie lk im  s to p n iu  p o g a rsza ją  w a ru n ­
k i b y tu  chłopów . W ezw ał on do 
zerw an ia  u k ład ó w  z B onn  1 P ary ża , 
do zap rzes tan ia  zb ro jeń  1 do z jed n o ­
czenia N iem iec.

D y sk u tan c i po tęp ili an ty ch ło p sk ą  
p o lity k ę  rz ą d u  A d e n au e ra  o raz

w zyw ali do o b a len ia  leg o  rząd u  w
przyszłych w y b o rach  i u tw orzen ia  
n a  jego  m ie jsce  rz ą d u  p o k o ju , je d ­
ności i dobrobytu .

Z jazd  u ch w alił p ro g ram  a g ra rn y  
Z w iązku N iem ców  W alczących o 
Jedność , Pokó j i W olność. P ro g ra m  
w ysuw a żąd an ia  zw ro tu  chłopom  
ziemi, k tó ra  została  sk o n fisk o w an a  
d la  celów  w ojskow ych , zakazu  m a ­
n ew ró w  w ojskow ych  n a  g ru n tac h  
chłopsk ich , obn iżk i podatków , p rz y ­
znan ia  k re d y tó w  chłopom , lik w i­
d ac ji nożyc cen, p rzy w ró cen ia  w y ­
m ian y  h an d lo w ęi z  NRD, pom ocy 
d la  b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego  i  
d la  b udow y szkół n a  wsi.

P ro g ra m ' w zyw a do węilki p rz e ­
ciw ko u k ład o w i bońsk iem u  i u k ła ­
dow i o  „eu ro p e jsk ie j w spólnocie  
o b ro n n e j" , żąda pokojow ego  z jed ­
noczen ia  N iem iec n a  * o d staw ie  
w olnych, ta jn y c h  i d em o k ra ty cz ­
ny ch  w yborów , 'z aw arc ia  t r a k ta tu  
pokojow ego i e w ak u ac ji woisfc o - 
kupafcyjnych z cały ch  N iem iec, 
w zyw a chłopów  zach o d n io  - n ie ­
m ieckich, aby. podczas zb liżających  
się  w y b o ró w  o d d a li sw e głosy na 
k an d y d a tó w  Z w iązku  N iem ców  
W alczacych o Jed ność , Pokó j i 
W olność.

P o  zakończen iu  z jazdu  odbvł się  
w  K olonii w ielk i w iec, w  k tó ry m  
w zięli u d z ia ł delegaci n a  z jazd  i 
m ieszkańcy  m iasta . N a w iecu  p rze ­
m aw ia li p rzew odn iczący  i  .ń ąz k u  J. 
W irth  i  W. E lfes. ,

d e b a ty  p a r la m e n tu  bońskiego. Mów-* 
cy z ra m ien ia  w szystk ich  p a rtii , t  
w y ją tk iem  kom unistów , w y raża li *ię 
ó F ra n c ji  w  słow ach  p rz y p o m in a ją ­
cych. to n  i  s ło w n ik  h itle ro w sk i. 
A d en au er, u w aża jąc , że popełn iono  
j y t  w ie lk ą  gaffę, sk ło n ił B u n d es­

tag  do zm iany  decyzji w  sp ra w ie  
długów . N iem nie j Jed n ak  d eb aty  
w ykazu ją , ja k  d a lek o  m ogą posunąć 
się  odw etow e N iem cy x B onn.

K to  ponosi za to  odpow iedzial­
ność? K to  zn iew aża F ran c ję?  — 
p y ta  „H um anite" . — O jak ież  m oż* 
chłodzić N iem cy, jeś li n ie  o  N iem cy, 
k tó re  p ro a m e ry k ań sk a  p ra sa  f r a n ­
cuska w y ch w ala ła , gdy  dopuszczały  
się  a g re s ji p rzeciw ko NRD ? O k las­
k iw aliśc ie  ich , gdy p a lili  czerw ona  
sz tan d ary , a  dziw icie  się, gdy n a ­
stęp n ie  o p lu w a ją  sz ta n d a r  fran cu sk i. 
P o lity k a  „zachodn ia", p o lity k a  
u z b ra ja n ia  odw etow ców  n iem iec­
k ich , p o lity k a  a rm ii eu rop ejsk ie j pod 
egidą W aszyng tonu  um ożliw iła  w y ­
padki, k tó re  n a s tąp iły  w  B onn, To 
ż an d a rm  p a k tu  a tlan ty ck ieg o  zn ie ­
w ażył F ran c ję . ł

„A uro rę" (sk ra jn i*  prawicowy  
d z ienn ik  fran cu sk i) p rzy zn a j*  — pi-> 
sze „H u m an ite"  — i e  ty lk o  14 d e ­
p u to w an y ch  kom un is ty czn y ch  n i*  
p rzy łączy ło  s ię  do  tego  w y b u ch u  
szow inizm u i  odw etu . Czy je d n a k  
„A u ro rę" p ro tes tu je , gdy A d en au e r 
dąży do  zdelega lizow ania  K om uni­
stycznej P a r t i i  N iem iec? Jeże li o b u ­
rzen ie  ty ch  ludzi je s t szczere, to  
szczerość ta  p o w in n a  iść do  końca.

B ard ziej jasno  n iż  k iedyko lw iek
— pisze w  zakończen iu  „H u m an ite"
— zary so w u je  się  konieczność n a ­
rzucen ia  pokojow ego ro zw iązan ia  
p rob lem u  n iem ieck iego  i  oparcia  się  
na ty c h  silach , k tó re  w  N iem czech 
odw ażnie  w y ry w a ją  k o rzen ie  faszy ­
zm u i d e k la ru ją  sw ą  w olę b u d o w a­
n ia  N iem iec z jednoczonych, pokojo­
wych i  dem okra tycznych .

D laczego A d e n au e r m ia łb y  się  
k rępow ać? — pisze „L ibera tion" . 
O ddano  m u  S a a rę , w yp łacono  od­
szkodow anie  K ru p p o w i, każdego 
d n ia  zw aln ia  się  n iem ieck ich  zb ro d ­
n iarzy  w o jennych . „P lan  S ch u m an a" 
u sta la  hegem onię  n iem ieck ą  n a d  
fran cu sk im  p rzem ysłem  sta low ym . 
U kład z B onn  p rz y zn a je  T rizon ii 
d ecydu jący  glos w  E u ro p ie  zachod­
niej, u k ład y  z P a ry ż a  zw raca ją  je j 
W ehrm ach t. Jak żeż  m ożna s ię  w ięc 
dziw ić, że d ep u to w an i do  B u n d e­
stagu  w y ra ż a ją  się  pog ard liw ie  o 
F rancuzach?

D obrze się  s ta ło  — P^sz* dalej 
d z ienn ik  — że op in ia  publiczna  
poznała  uczucia , ja k ie  odw etow cy 
niem ieccy żyw ią w obec F ra n c ji. 
O becnie n ie  m oże się  znaleźć a n i 
jeden fran c u sk i m ąż  s ta n u , k tó ry  
m ógłby w  dob re j w ierze  p row adzić  
k am p an ię  n a  rzecz  ra ty f ik a c ji  ukła-_  
dów  z B onn  i  P a ry ża .



Pe wprowadzeniu w PGR dziennych norm w produkcji

U chw ala, k tó ra  m obilizu je
W iele  P ań stw o w y ch  G ospodarstw  

R o lnych  w  zespole Sosnow ica w po ­
w iec ie  w łocław skim  m iało pow ażne 
tru d n o śc i w  pełnym , te rm inow ym  
w y k o n an iu  p lanów  k am p an ii żniw- 
n o  • om lotow ej ub ieg łego  roku . 
P rzy czy n ą  tego  była n ie jed n o k ro tn ie  
z ła  o rg an izac ja  p racy, b ra k  d o sta ­
tecznej tro sk i o rozw ój w spółzaw od­
n ic tw a. Szczególnie u jem n ie  w p ły ­
w a ł b ra k  znorm ow an ia  w iększej 
ilości rodzajów  p racy . A przecież 
rozw ój gospodark i PG E  m oże n a s tą ­
p ić  ty lk o  w tedy, gdy p ra c a  o p arta  
będzie  o słuszne, u s ta lo n e  norm y. 

•Tym czasem  w w ielu  gospodarstw ach  
w iększość p ra c  w y k o n an o  n a  dniów ­
kę. Oczyw iście, że m ia ło  to  w  zasa ­
dzie u jem n y  w pływ  n a  całoksz ta łt 
gospodark i. 7. jed n e j stro n y  u n ie ­
m ożliw iało  k iero w n ic tw u  w łaściw ą 
ocenę  p racy  poszczególnych ro b o t­
n ików , z d ru g ie j ham ow ało  w zrost 
w y d a jn o śc i p racy .

R ob o tn ik  dniów kow y n ie  m iał 
bodźca m ate ria ln eg o , by  p raco ­
w a ć  lep ie j, w y d a jn ie j, gdyż jego za­
ro b k i n ie  w zras ta ły  ze w zrostem  w y­
d a jn o śc i p racy .

A by tem u  przeciw działać, P rezy ­
d ium  R ządu  podjęło  osta tn io  u ch w a­
łę  o w pro w ad zen iu  w  Państw ow ych  
G osp o d ars tw ach  R olnych dziennych 
n o rm  w  p ro d u k c ji ro ślinnej o raz  
p ro g re s ji za  p rzekroczen ie  tych  
norm .

G łów ną treśc ią  te j  u ch w ały  jest 
w pro w ad zen ie  n o rm  dziennych. Do­
tychczas w PG R  istn ia ły  norm y go­
dzinow e. Ja k o  dzienną no rm ę pracy 
■uchwała u s ta la  godzinow ą norm ę 
p ra c y  (p rzew idzianą uk ład em  zoio- 

i row ym ) pom nożoną p rzez  8 godzin, 
p rz y  czym obow iązu je  ona zarów no 
la te m  ja k  i z im ą — a w ięc przez ca ­
ły  rok.

Za w y k onan ie  n o rm y  dziennej ro ­
b o tn ik  PG R  o trzym yw ać będzie w y ­
nag ro d zen ie  za 8 godzin p racy . Za 
k ażd ą  jed n o stk ę  w y k o n an ą  ponad  
n o rm ę  d z ienną  ro b o tn ik  o trzym a nie 
ty lk o  n o rm aln e  w ynagrodzen ie  p rze ­
w id z ian e  u k ład em  zbiorow ym , lecz 
ró w n ież  dodatkow e w  w ysokości 50 
proc. zasadniczego (tzw. progresję).

D rugim  w ażnym  e lem entem  uchw a 
ły  je s t w p row adzen ie  now ej zasady  
w y n ag ro d zen ia  w  p rz y p ad k u  ko ­
n ieczn e j p racy  w  n iedziele  i  św ięta, 
kiedy  to robotnik otrzym uje dodatek 
W wysokości 100 proc. wynagrodze­
n ia  akordow ego.

W  zw iązku z  w prow adzen iem  no ­
w ej, ko rzy stn e j d la  p racow ników  za­
sady  w ynagrodzen ia  p rogresyw nego  
za  przekroczen ie  no rm y  dziennej, 
zniesione zostały  p rem ie  d la  tra k to ­
rzystów  i ich  pom ocników  za p rze ­
kroczen ie  no rm y  m iesięcznej i do­
d a tk i d la  w szystk ich  robotn ików  ro l­
n y ch  za p racę  w  godzinach nad licz­
bow ych (gdyż m ieszczą się one całko 
w icie  w  50 proc. p ro g res ji za p rze­
k roczen ie  n o rm y  dziennej).

WZROST W YDAJNOŚCI PRACY — 
TO WZROST DOBROBYTU  

I KULTURY

T e now e w a ru n k i są  pow ażnym  
czynnikiem  m obilizu jącym  ro b o tn i­
ków  PG R  do zw iększenia w ydajności 
p racy .

K ażd y  ro b o tn ik  ro ln y  pow inien  
rozum ieć, że od tego, ja k  w yd a jn ie  
on p racu je , zależy jego zarobek, 
w zro st "dochodu pań stw a , z  k tó ­
rego  w  ro k u  bieżącym  ogrom ­
n a  sum a, ponad  23,5 m ilia rd a  
z ło tych  przeznaczona je s t na  zaspo­
ko jen ie  po trzeb  socjalnych i k u ltu ­
ra ln y ch  społeczeństw a, na  ośw iatę, 
szkolnictw o, te a try , k ina, domy kul 
tu ry , n a  w y d aw an ie  książek, na 
szpitale, ośrodki zdrow ia, opiekę nad 
m atk ą  i dzieckiem , n a  wczasy p ra ­

cownicze, a 421 m in  zł n a  rem o n t 
540 tys. izb w sta ry ch  dom ach.

N ow e w aru n k i stw orzone uchw ałą  
R ządu, to jeszcze jed en  w y raz  tro sk i 
w ładzy ludow ej o w zrost stopy  ży­
ciow ej robotn ików  ro lnych , to jeden  
z p rzejaw ów  opieki naszej p a r ti i  i 
rząd u  n ad  ludźm i p racy.

DO KŁADNIE z a p o z n a ć  
ZAŁOGI GO SPO DAR STW  

Z UCHW AŁĄ RZĄDU
U chw ała  w eszła w  życie z dniem  

1 lipca, to  znaczy, iż k am p an ię  źniw - 
n o  om łotow ą P ań stw o w e G ospodar- 
t w a  Rolne p rzep ro w ad zą  na n o ­
w ych w aru n k ach . Mimo, iż od o k re ­
su uchw alen ia  uchw ały  up łynęło  już 
sporo czasu, to  jed n a k  załogi w ięk ­
szości gospodarstw  w zespole PG R 
Sosnow ica n ie  z n a ją  d o k ład n ie  je j 
założeń. W pracy  w y ja śn ia jące j w 
tym  zakresie  są duże zan iedban ia , 
k tó re  pow inny być ja k  na jszybciej 
usunięte.

Aby dać pełny  obraz  k o rzy stn y ch  
zm ian jak ie  w prow adza  uch w ała  
Rządu d la  p racow ników  PG R , o rg a ­
n izacje  p a r ty jn e  w e w szystk ich  go­
spodarstw ach  zespołu PG R  Sosno­
w i c a  org an izu ią  zeb ran ia  ogólne, te ­
m atem  k tó ry ch  są now e w a ru n k i 
p racy  i płacy.

Z eb ran ia  te  n ie  p o w inny  Jednak 
ograniczać się do suchych, cy fro ­
w ych spraw ozdań  b u ch alte ry jn y ch . 
a le  opierać się na  szerokiej pracy 
politycznej. K ażdy p racow nik  pow i­
nien zdaw ać sobie w pełni 
spraw ę, jak ie  korzyści p rzy n o ­
si rea lizac ja  uchw ały  n ie  ty l­
ko jem u  sam em u, lecz całej 
naszej gospodarce  narodow ej. Z e­
b ra n ia  te  pow inny  zm obilizow ać za ­
łogi PG R do w zm ożonej w ydajności 
p racy , do w y k o rzy stan ia  w szelkich  
is tn ie jący ch  rezerw .

Z eb ra n ia  p o w inny  rów nież  za ­
jąć  się  sp ra w ą  w spółzaw odnictw a 
p racy , k tó re  d z ięk i now ym  w a ru n ­
kom  będzie m ogło ro zw ijać  s ię  o 
w iele lep ie j n iż  dotychczas. W spół­
zaw odnictw o i  a k c ja  podejm ow an ia  
zobow iązań p ro d u k cy jn y ch  w z a k re . 
sie  szybkiego i  s ta ran n e g o  sp rzę tu  
zbóż p ow inny  o g a rn ąć  szerok ie  rze­
sze rob o tn ik ó w  ro lnych , gdyż s ta ­
now ią o n e  p o d staw ę do w ykonan ia  
zad ań  sto jących  przed  PG R.

K A 2D Y  PO W IN IEN  W IEDZIEĆ 
O SW YCH CO D ZIEN N I'C H  

W YN IK A CH  PRA CY 
I  ZAROBK ACH

R ealizacja  u ch w ały  n a k ła d a  po­
w ażne obow iązki n a  k ierow nic tw a 
gospodarstw  i d y re k c ję  iespo łu  
Sosnow ica. P e rsonel ad m in is tracy j­
no -techn iczny  m usi stw orzyć w a­
ru n k i do  pełnego w prow adzenia  za . 
sad  u ch w ały  w  życie i  do stałego 
p rzek raczan ia  norm .

Z adan ia  zespołu PG R  Sosnowica 
w k a m p an ii żn iw no-om ło tow ej są 
pow ażne. P rzew id u je  się  zbiory z 
b lisko 3500 ha. H arm onogram  prac  
p rzew idu je , iż do  w y k o n an ia  w  n a ­
k reślonym  te rm in ie  (45 dni) k a m ­
pan ii żn iw no-om ło tow ej b ra k  jest 
3000 roboczodniów ek, co  w ym aga 
n ie  ty lk o  zw erbow an ia  se tek  now ych 
rą k  do p racy , a le  i  dobrej o rg an i­
zacji.

D latego też  , trz e b a  przygotow ać 
dok ładny  p lan  p racy  d la  w szystkich 
ludzi, by  k ażdy  ro b o tn ik  P G R  znał 
sw o je  zad an ia  w  ak cji żn iw no-om ło­
tow ej. N ależy ta k  zorganizow ać p ra ­
cę, aby  brygadziści i k a lk u la to rzy  
codziennie  obliczali ilość w ykonanej 
p racy  p rzez  poszczególnych • ro b o t­
ników , by codziennie podaw ano 
osiągnięcia dn ia  poprzedniego, p ro ­
cent przekroczonej norm y. K ażdy 
robo tn ik  pow inien  w iedzieć co­
dziennie  w ieczorem  (najpóźniej n a ­
stępnego  dnia), n ie ty lko  o ile p rze­
kroczył norm ę, ale i ile zarobił.

NASILIĆ, PODNIEŚĆ  
NA WYŻSZY POZIOM  
PRACĘ POLITYCZNĄ

Szczególną ak ty w n o ść  w p o p u la ­
ryzow an iu  założeń now ych w a ru n ­
ków  p ra c y  w  g o spodarstw ach  ro l­
nych m uszą  p rze jaw iać  ag ita to rzy  
p a r ty jn i, w szyscy członkow ie p a r ti i  
i dz ia łacze  zw iązkow i. W praw dzie  
se k re ta rz  K o m ite tu  Z akładow ego 
PZ PR  w  Sosnow icy tow . G a jew sk i 
i p rzew odn iczący  ra d y  zak ładow ej 
ob. B rzuszek  organ izow ali odpraw y, 
lem atem  k tó ry ch  była uchw ala  R zą­
du, to  jed n a k  n ie  pow zięto  żadnych 
k o n k re tn y ch  w niosków  w celu  p rzy ­
dzielen ia  tow arzyszom  p a rty jn y m  1 
ak ty w o w i b ezp a rty jn e m u  zadań .

P o  p rzep ro w ad zen iu  zeb rań  ogól­
nych w zasadzie  n ie  w zięto  pod 
uw agę  d ługookresow ej p racy  ag ita to ­
rów . A przecież  n ie  m ożna t r a k to ­
w ać. a g ita c ji jak o  zad an ia  ty lk o  
ok resu  poprzedzającego  żniw a. 
T rzeba ag itow ać w  czasie całe j 
k am p an ii tak , a b y  każdy  ro b o tn ik  
m ia ł w  te j sp raw ie  ca łk o w itą  ja s ­
ność, by  cel uchw ały  był w  pełn i 
osiągn ię ty  z pożytkiem  d la  k ra ju  i 
każdego p racu jącego  w PGR.

N aczelnym  zadan iem  K om ite tu  
Z akładow ego  w  Sosnow icy, oddzia­
łow ych o rg an izac ji p a r ty jn y ch , rad  
zakładow ych i kół ZM P jes t p o p u la ­
ryzacja  i k o n tro la  u ch w ały  Rządu 
o w prow adzen iu  w PG R  dziennych 
norm  p racy  w p ro d u k c ji roślinnej 
oraz p ro g res ji za p rzekroczen ie  tych 
norm . D roga do tego prow adzi ty lko  
przez nasilen ie  i podniesien ie  na 
wyższy poziom  pracy  politycznej.

S. Piotrowski

Żniwa — żniwa

Mroczkowski -  pierwszy w Piotrami nie

W ubiegła sobolą l n iedzie lę  obradowała w  l u b lM e  Tjj W ofcw ódzka  
K o n f e r e n c j a  S p r a w o z d a w c z o  - W yborcza  ZM P. A® zd jic iu . p rezyd ium  

.. (Fot. Wi.er.1Ksm /ęt«ncji. (Fot. W ier.;

M roczkow ski długo się n ie  za­
stan aw ia ł. O bszedł pole^ ro z ta rł na  
dłoń, k łos żyta , zdm uchnął plew y, 
roz łupał paznokciem  k ilk a  z iaren , 
pogryzł je  w  zębach i postanow i! 
n ie  czekać. B ył w czesny ran ek , po­
goda zapow iadała  sie  p iękna. W ró­
ciw szy do dom u, ch ło p  w yciągnął 
kosę z szopy, zd ją ł i  ko s!ska s ta lo ­
we ostrze  i długo, uw ażn ie  k lepa ł 
je  na podw órzu. Echo, k tó re  ponio­
sło  się aż  pod las p o staw i’o całą 
w ieś na  nogi. Sąsiedzj d rap a li się 
w głowę.

— Nie za w cześnie M roczkow ski 
zaczyna? — debatow ali. — W ze­
szłym  roku  o te j porze dopiero s ia ­
nokosy by ły  w  pe łn i a  te ra z  już 
żniw a? M ożna tro ch ę  zaczekać — 
u sp okaja li się. — W praw dzie  na 
lżejszych g ru n tach  zboże dojrzało, 
a le  niech jeszcze k ilka  dni postoi.

P rzyszli z tym  do M roczkow skie­
go.

— S tan is’aw ie, n ie  spieszcie się 
— m ów ili. — Coż w y tak  od p ią tk u  
zaczynacie? Toż to  dop iero  trzeci 
lipca. I w p rzyszłą  środę, a u aw et 
za tydzień , w sobotę, n ie  będzie póź 
no...

M roczkow ski n ie  s łu ch a ł k h .  Ro­
bił sw oje. G dy skończył p rzygo to ­
w anie  kosy, opa trzy ł p ług  i  brony. 
W ty m  czasie żona, M arian n a , p rzy ­
szykow ała seradelę. P o  śn iad an iu  
w yruszy li w  pole. P raco w ali do o- 
b iad u  k ła d ą i  pokos za pokosem . 
Zboże n ie  było w ielkie, ale  zm ęczy­
li się  bardzo. D okuczał ż a r  słońca. 
T em p era tu ra  w zras ta ła  i po t zale­
w ał im  oczy. Co chw ila  p rostow ali 
się o c ie ra jąc  czoło w ierzchem  dłoni.

W  tra k c ie  koszenia n ie  m ogąc 
gaw ędzić z żoną chłop m yślał, że 
ziem ia, w  k tó rą  w k ład a  ty le  tru d u  
n ie odp łaca  m u p ięknym  za n ad o b ­
ne. M arn a  je s t  i nic je j poradzić  
n ie m ożna. U p raw ia  te  sw o je  dwa 
h e k ta ry  ja k  p o trafi n a jlep ie j, ale 
korzyści z n ich  n ienadzw yczajne. 
Ja k ie  stąd  w yiście? Spółdzieln ia 
p rodukcy jna?  N ie m iał jeszcze do 
tego przekonania . Za m ało  na ten  
tem at w iedział. Czasem , aż go ję ­
zyk św ierzbił, bv  porozm aw iać z 
tym  lu b  ow ym  a k ty w is tą  i w yrobić 
sobie jak iś  zdscydow any p o ? 'ąd  na 
te  rzeczy. W ydaw ało  m u  się  bo ­
wiem, że n ie  byłoby to  najgorsze, 
gdyby w zesp łow ei, p lanow ej gos­
podarce dobrą  ziem ię przeznaczyć, 
pow iedzm y, pod pszenicę czy b u ra ­
ki cukrow e, gorsza pod ż /to .  k a r to ­
fle, a na tak ie j, n5 k tó re j słońce 
zawsze zboże p rzypala, P lan tow ać 
na p rzy k ład  ty toń. Na całk iem  p ia ­
szczy ste j nosadzić 2aś p  > p rostu  
zagajn ik . Były to  rew o lu cy jn e  po­

m ysły  i M roczkow ski sam  się k h  
obaw iał. N aw et z żoną o tym  jeszcze 
nie rozm aw iał. P o  co k o b ietę  de­
nerw ow ać.

— J a k  p rz y jd J e  czas, to  się 
w szystko zrobi — dochodził do 
w niosku i s ta ra ł  się  gospodarzyć 
jak  n a jra c jo n a ln ie j, by  sp rostać  zo­
bow iązaniom  w obec p ań stw a  \ sa ­
m em u nieźle żyć. W tym  roku  p rzy ­
szło m u do g!o” y. że ieśłi wcze­
śniej zb ler-e  żyto i zasie je  poplony, 
to pod jesień w yrośn ie  m u  niezła 
pasza d la krow y.

J a k  ^m yślał, ta k  t zrobił. Po  p o ­
łudniu  m órg  żyta by ł w y c iszo n y . 
Pośclągał snopki w raz  z żoną w 
dziesiątk i ,• zab ra ł sie do podoryw ki. 
P ług  sk ro b a ł p łyciu tko  zi m ię, k tó ­
ra odw raca ła  się z chrzęstem . Na 
drug i izień M roczkow ski zab rono- 
w ał posie ł seradelę.

— T eraz  ty lk o  deszczu — w e s t­
chnął — a robo ta  n ie  pójdzie na 
m arne. — Był zadow olony z siebie. 
G dy w  po łudn ie  sp o tk a ł sołtysa, 
H enryka  Szczerbę, zag ad n ął w eso­
ło:

—  T ie  p rzo d u jecie  grom adzie, 
sołtysie, n ie  przodujecie! J a  już 
poplony zasit. em, a w śc'*> jeszcze 
n ie zaczęli k  ić. Cóż to, n a  kom ­
b a jn  czekacie, czy co? P rzecie  to 
najw yższy czss!

Sołtys o tw orzy ł szeroko  oczy. B ył 
zaskoczony. N ie poszło m u  w  sm ak, 
że się  d a ł w yprzedzić. Spojrzaw szy  
dookoła p o  z b ie la h -h  łan a ch  zbóż, 
m usiał je d n a k  przyznać, że się t ro ­
chę zagapił.

— N a k o m b ajn  r ' e  czeka ' 'm  — 
w y jaśn ił — t l e  żn iw ia rk a  przydała  
by m i się bardzo. O glądałem  się na 
GOM w  Ł aziskach, a le  trzeba  p rzy ­
znać, że m nie  w  po le  w p ro w a d z ił .  
Jeszcze dó te j po ry  m aszyny  m a 
n iew yrem ontew ane . K ie ro w n ik  O - 
strow sk i n ie  przed łoży ł P rezyd ium  
GRN żadnych p lanów  na a k c ję  żni- 
w  ą. T łum aczy się. że to  r  w iny 
POM  K urów . M nie się  daje . że 
trochę  w  ty if  p ra w d y  jes t. POM  
w K urow ie  jak o ś lekcew aży  sobie 
ak c ję  żniw ną. N ie p o sta ra ł się o 
części zam ienne  do m aszyn, podob­
no n a w 1, iak  m ów i O strow ski, n ie  
o k reślił w ydajnośc i m aszyn, n ie  
z a p a n o w a ł p racy  poszczególnych 
GOM...

M roczko\ sk l w ysłuchał tego  z 
pew nym  zniecierp liw ieniem .

— W edług m nie  — pow iedział w 
końcu — PO M  pow inien  w swoim 
re jo n ie  obrobić w szystk ie spółdziel­
nie i^ieszcze pom óc nam , chłopom  
Indyw idualnym . Chociażby przy  o- 
m łotach...

• — O to  się  n ie  m artw cie , M rocz­
kow ski — przerw ał m u sołtys. -N a ­
sza w ieś będzie obsłużona należycie  
w ram ach  pomocy sąsiedzkiej przez 
ag regaty  p ry w a tn e  Szczegółow e 
p lany  do tego są  już  w  gm inie o - 
pracow ane. P rzy p iln u je  się, żeby 
w szystko by ło  w  porządku , bo w ia­
domo: robotn icy  C zekan n a  chleb. 
Nie m ożem y s i ę  s p ó ź n ić .

P rzy  pożegnaniu  sołtys Szczerba 
jeszcze raz  •zucił okiem  na sw ego 
ruzmówcę. T eraz  bv ł zadow olony.

— D obrze się stało, żeście jed n ak  
zaczęli kosić — rzek ł do niego z u- 
znaniem . — U ratow aliśc ie  ho n o r 
grom ady. Z araz  zam eldu ję  w  gm i­
nie, w K am ieniu , że M roczkow ski w  
P! itraw in ie  pierw szy... Sam  tak że  
nie będę  z łak a ł i we wsi ogłoszę, 
b: się pośp ;erzyli.

■ Rzeczyw iście do K am ien ia  m el­
dunek  przyszedł. P io traw in  akcji 
żn iw nej n ie  zlekcew ażył, Z M rocz­
kow skiego w zięli p rzyk ład  inn i go­
spodarze. P o  rozm ow ie z so łtysem  
Tom asz Kołodzieiozyk, F ran c iszek  
Św iątkow ski, J a n  M azur i inn i w y­
ruszyli z kosam i z dom u. Pom agały  
im żony i s ta rsze  dzieci. Na p ^ c h  
zaroiło  się. O dezw ała się dobra go­
spodarska  am b ic ja , k to  pierw szy 
zbierze i w ym łóci w szystko na  czas.

M. W

T adeusz KrzewIfi-ski jeszcze n iedaw ­
no m ieszka ł  na Woi, nie m ając żad­
nego zaioodu. Dziś j ^ t  ślusarzem  w  
Spółdzieln i Pracy % ^Jm iczn o  - U słu­
gow ej w  L ub lin ie  » w y ko n u je  ISO 
proc. norm y. '  (Fot. WierO
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Adam Potas*

Radzieckie »czołgi pokoju« na pozycjach
N ad  p o lam i P G R  W iśniów  w olno 

p rz esu w a  się  tarcz*, iło ń ca . J e s t 
duszno. 0 0  p o ln e j d rog i p n ie ­
m y  się  św ieżym  Jęczm iennym  
rży sk iem  n a  lek k ie  w zniesienie, by 
zobaczyć, ja k  p ra c u ją  radzieck ie  
„czołgi poko ju".

P o  d ro d ze  m ijam y  ko leiny , k tó re  
św iadczą  o tym , że n ied aw n o  p rze ­
chodziły  tęd y  c ie lsk a  dużych  m a­
szyn.

J a k ie  in n e  to  ko le in y  od  tych, 
k tó re  jeszcze k ilk a  la t  tem u  wzdłuż 
i  w szerz  p rzec in a ły  w iśn iow ieck ie  
pola. M yśl u c iek a  w  przeszłość. 
N a jazd  faszystow sk ich  h o rd  na 
Z w iązek  R ad , sro m o tn a  ich  k lęska  
i  ucieczka znaczona ogniem , m o r­
d em  i  g łębokim i ko le inam i „ ty g ry ­
sów ", zw ycięski m arsz  K ościuszkow ­
ców  p rzy  boku  A rm ii R adzieck iej. 
P o tem  przyszli saperzy . R ozm ino­
w a li pola, koleiny  zaczęły się  za­
b liźn iać , p o ra s tać  ru m ian k iem  i b ła ­
w a tem , a le  ziem ia s ta ła  odłogiem . 
C złow iek w ygnany  z dom u ogniem  
n ie  w raca ł, a  ci co zosta li przy  ży­
ciu, n ie  by li w  s ta n ie  u p raw ić  ta ­
k ich  obszarów . Aż n a  ugory  p rzy ­
sz li trak to rzy śc i i  zaczęli objeżdżać 
pó ła  U rsusam i, Z eto ram i. M aszyny 
w yręczy ły  ludzi. P io n ie rsk a  p raca  
d a ła  d o b re  w yniki.

K iedy  w chodzim y w  d o jrza ły  łan  
jęczm ien ia , aż podziw  b ierze, że 
ugory  w  ta k  k ró tk im  czasie 
zm ien iły  się  w  u ro d z a jn ą  glebę. Po ­
lig o n  w o jn y  zm ien ił s ię  w  poligon 
p o k o ju , w  poligon  w a lk i o chleb.

Z m ęczeni p rz eb y tą  d ro g ą  dosię­
gam y w zniesien ia , sk ą d  u k a zu je  się 
p ięk n y  w idok. N a przeciw leg łym , 
lek k o  pochy łym  s to k u  p ra c u ją  czte­
ry  po tężne  m aszyny , k o m b ajn y  typu  
S-4, zw an e  p rzez  trak to rzy s tó w  czoł­
gam i. Z d a lek a  dob iega nas basow y 
w a rk o t m otorów , lśn ią  w  słońcu  
czerw one  c ie lska  ag rega tów , k tó re  
w ó ln o  su n ąc  n ap rzó d  w rz y n a ją  sję  
w  rów no  s to jącą  śc ian ę  jęczm ienia  i 
p o ż e ra ją  k łosy.

F o to re p o rte r  zam ierza  ja k  zw ykle 
bfeę, by „złapać" n a  k liszę  czerw o­
n eg o  sm oka . S to i jed n a k , p a trz y  i 
w zd y ch a : — żeby  ta k  m ieć  ta k i a p a ­
ra t ,  by  m óc s tą d  p s try k n ą ć  w szyst­
k ie  n a raz , to  by łoby zdjęcie! — W ar­
to  nasyc ić  oko  ta k im  w idokiem  na 
P G R -ow sk ich  po lach , w a r to  chw ilę  
p o stać  i p a trząc  n a  po tężne  m aszyny  
zas tan o w ić  się, ja k  szybko zm ienił 
6ię k ra jo b ra z  żniw nych  pól, jak ą  
d ro g ę  przeszliśm y od kosia rza  do 
k o m b ajn u , ja k ie  w  ty m  k ry ją  się 
p rzem ian y  społeczne. M am y n ie  ty l­
k o  ko m b ain y , a le  Dychów , W ierzb i­
cę, N ow ą H utę . I to  w szystko  w  
okresie  9 lat. A co będzie jeszcze za 
5, za 10 n astęp n y ch  lat?.

Schodzim y z p ag ó rk a , zbliżam y się 
'do kom bajnów . W ark o t m otorów  
s ta je  się  co raz  potężn iejszy , szczę­
k a ją  ko ła, kółeczka, huczą  pasy , 
m lócarn ie , bębny . P ie rw szy  k o m b ajn  
p ro w ad zi W ładysław  B rud , m łody 

• ń a  b rąz  opalony ZM P-ow iec. Oczy 
jego  b ezu stan n ie  k o n tro lu ją  p rz y ­
rząd y  — tem p e ra tu rą , o liw a, c iśn ie ­
nie. Od tego zależy do b ra  p raca  m a- 
łzyny, a  przy tym  trzeb a  także spo- 

%  ' p  -

glądaó  n a  śc ianę, czy k o m b a jn  k o ­
si n a  całe j szerokości. N a w szystko 
trze b a  m ieć oczy i uszy  w  pogoto­
w iu. W czorajszy  tra k to rz y s ta  w pe ł­
n i docenia now ą fu n k c ję , k tó rą  m u 
pow ierzono. N ie  zaw iedzie.

C hcem y z n im  porozm aw iać, p od­
nosim y rękę, k o m b ajn  s ta je , w itam y  
się.

— J a k  w am  się  p ra c u je  n a  k o m ­
bajn ie?

— P ięk n a  ro b o ta  — odpow iada.
— Siedzę p rzy  k ierow nicy , uw ażam  
na ty ch  k ilk a  zegarków , a  m aszyna 
chodzi posłuszn iej od kon ia, kosi i 
m łóci. P rz e ja d ę  z 500 m. i 11 q om ló- 
cę. Z iarn o  na  przyczepę i d a le j ko ­
szę. Aż se rce  człow iekow i rośnie , 
gdy p a trz y  n a  tak ą  robotę.

—  A ile  dz ienn ie  kosicie?
— D ziennie koszę $ —9 h a ; m ożna 

by jeszcze w ięcej w yciągnąć, ale  te ­
ren  górzysty , trze b a  jech ać  ostroż­
nie. P ra c u je m y  w szyscy na now ych 
n o rm ach . J a  w czoraj w yk o n a łem  ISO 
proc. no rm y  i zarob iłem  około 150 
złotych. Chce się  pracow ać. Ale już  
pojadę, bo  J a n e k  m nie  dogania.

Z aw arcza ł m o to r i  a g reg a t ruszył, 
p o zo staw ia jąc  za sobą  szeroki,
4 -m etro w y  pas n isko  zżętego zboża. 
Za n im  po jaw iła  s ię  słom a. K ierow ­
n ik  g ospodarstw a chw yta  ją, ściska 
w p a lcach  źdźbła, sp raw d za, czy 
m ło ca rn ia  dobrze  m łóci. D obra robo­
ta  — m ów i z zadow oleniem  — do­
b ra  m aszyna.

A  k o m b a jn  posuw a się da le j, 
n ie  'zatrzym ując się, a n i  n a  chw il­
kę.

•  •  *

Ja n e k  B ru d  pochodzi z grom ady  
H oroszczyce koło D ołhobyczow a. J a ­
ko sy n  m ało ro lnego  chłopa, chodząc 
n a  o d robek  do ku łak ó w , n a  pew no 
n ie  p rzypuszczał, że będzie p row adził 
ta k i czołg. A le rw a ł się  do tra k to ra , 
chcia ł kon ieczn ie  jeździć na  U rsu ­
sie. G dyby J a n e k  żył w sa n a c y j­
nych  czasach, m arzen ia  jego pozo­
s ta ły b y  ty lk o  m arzen iam i. D opiero 
w  Polsce  L udow ej m ogły się  one 
stać  rzeczyw istością. J a n e k  poszedł 
do  PG R , s ta m tą d  n a  k u rs, k tó ry  
zdał z do b ry m  w ynik iem . B ył do­
b ry m  trak to rzy s tą , a  dziś p row adzi
5-4 . .

• *  *

—  J a n e k  stop ! J a n e k  stop ! — 
krzyczy  n a ra z  b rygadzista  T adeusz 
K ozak. K o m b ajn  sta je .

— Co je s t ? — J a n e k  p y ta  w y -, 
straszony .

— Z araz  obejrzym y. Z ejdź ty lko
— m ocno  coś ociera... O je s tl W i­
dzisz? Tu w  w ia traczk u  zgięła się  
b lacha! D aj m łotek , trzeb a  ją  n a -  
p rostow ać!

Ja n e k  przynosi m ło tek  1 pom aga 
b rygadziśc ie  u su n ąć  m ały  defekt. 
K ilka  u d e rzeń  m ło tka , p róbny  ruch  
w ia traczk iem  i  w szystko  w  p o rząd ­
ku, m ożna jech ać  da le j.

— D zięku ję  w am  — m ów i Jan ek .
— D obrze, że jesteście  s ta le  p rzy  
nas, zaw sze człow iek czu je  się  pew ­
niej.

J a n e k  s iada  p rzy  k ierow nicy , w ol­
no  opuszcza „beder" czyli cały  p rze ­
d n i k o rpus z w ia tra k am i 1 k o s ia r­

ką , w łącza  p e łn y  gaz i  ru sz a  n a ­
przód.

•  •  *

Je d n o  sp o jrzen ie  w  m ałe  o k ien ­
ko w m o n to w an e  do  zb io rn ik a  na  
zboże, d rug ie, trzec ie  i  k o m b a jn is ta  
podnosi „b ed er"  do góry, zjeżdża n a  
pole, gdzie s to ją  przyczepy.

— A m ógłby po d jech ać  do m nie  
— a  n ie  ja  do  n iego — m ru czy  pod 
nosem  K azim ierz  W ójcik, bo  to  i 
s t r a ta  czasu  i  człow iek w y trą ca  się 
z p racy .

K o m b a jn  p ew n ie  p row adzony  
przez W ójcika, n ie  obciążony, lek k o  
su n ie  po polu.

— Jeszcze  w  lew o! W  lew o! — 
woła S te fan  L ipsk i, dozoru jący  p rzy ­
czepy, k tó re  p e łn e  odw ozi do  m ag a . 
zynu.

N ieznaczny  ru c h  k ie ro w n icą  1 
k o m b ajn  s ta je  tak , ja k  po trzeba. 
L ipski odsuw a sy p n ik  zbożowy i  do 
przyczepy  w p ad a  dorodne  z iarno  
jęczm ien ia . P ie rw sze  pokosy  i 
p ierw sze om łoty, z ia rn o  p ro sto  z 
pola idzie  na  w ialn ię, a  p o tem  n a  
klep isko . 4 k o m b ajn y  — 8 ludzi. 
1,5 dn ia  p ra cy  — 60 ha  jęczm ienia  
skoszonych i w ym ióconych — oto 
p iękny  w y n ik  p racy  ag regatów . 
P rzec ię tn a  w ydajność  k o m b a jn u  na 
godzinę ze w zględu na  p agórkow aty  
te re n  w ynosi 1,2 ha , n a  ró w n y m  
polu dochodzi n a to m ias t do 1,5 ha.

K o m b a jn y  — „czołgi po k o ju " to ­

czą w a lk ę  o chleb , w olno, a le  bez­
u s tan n ie  o b jeżd ża ją  łan  jęczm ienia, 
sypie się  do koszów  s tru g a  ziarna! 
K ażdy k w in ta l zboża, k tó re  szelesz­
cząc w p ad a  do przyczep, to  n a j­
w iększa pochw ala  d la  sp raw ności 
agregatów , p o ch w ała  radzieck iej

techn ik i, pochw ała  d la  ludzi, którzy 
na w iśn iow ieck ich  polach je  stosu­
ją , by  szybciej i lep ie j pracować, 
by p rzed  te rm in em  zam eldow ać O 
w ykonaniu  zobow iązań d la  uczcze­
nia Sw ieta  „ ...—.

K om bajn ista  Jan B ru d  t jego p o m o cn ik  C zesław  "Adam czuk
zboże  z ko m b a jn u  na przyczepę.

Iny. Marian K w iecień
Naczelny Inżynier LPZB

By rosła  w ydajność pracy (II)
P la n  techn iczny  je s t to  p ro g ram  

p rac  technicznych i  naukow o - b a ­
daw czych zm ierza jący  przez zasto ­
sow anie najlepszych  m etod  w yko­
naw stw a , do b ó r n a jb a rd z ie j odpo­
w iednich  środków  w ytw órczyćh i su ­
row ców  do w ypro d u k o w an ia  n a j­
w iększej ilości w yrobów  o n a jle p ­
szej jakości przy najn iższym  koszcie 
w y tw arzan ia .

P la n  rozw oju  technicznego je s t 1 
m usi być o rgan iczną częścią n a ro d o ­
wego p lan u  gospodarczego.

P la n  techn iczny  to  sk o n k re ty zo w a­
ny  w y raz  p o lity k i techn icznej na  
określony  okres czasu, w yraz  p o lity ­
ki, w y n ik a jące j z zasadniczych za­
dań  budow y socjalizm u.

Je d n ą  z podstaw ow ych  cech p la ­
n u  gospodarczego je s t jego  d y n a ­
m izm , to  znaczy, m usi on być tak im  
p lanem , w k tó ry m  w ielkość p ro d u k ­
cji n a ra s ta  szybciej n iż  ilość ś ro d ­
ków  p ro d u k c ji. Da się to  osiągnąć 
drogą zw iększenia w ydajnośc i na 
jed n o stk ę  p ro d u k cy jn ą , n a  bazie  
zw iększenia sp raw ności środków  w y­
tw órczych, stosow ania  now ych, le p ­
szych narzędzi, u rząd zeń  i m ech a­
nizm ów  oraz  u sp raw n ień  o rg an iza ­
cyjnych.

P u n k te m  w yjściow ym  p lan u  tec h ­
nicznego je s t w ydajność  czyli ilość 
w yp ro d u k o w an a  przez  jednostkę

ZM P-owleć, Jan Brud, trosk liw ie  p row adzi kom bajn  typu S — ł  na polach 
uw agi za leży  w y n ik  pracy l nie ża łu je sił. Kosi dziennie

PGR P oturzyn: R ozum ie, że od jego 
ts - - 9  ha jecun ie iiia .

p ro d u k cy jn ą . N p. w sk aźn ik  d y re k ­
tyw ny  w zrostu  w ydajnośc i d la  r e ­
sortu  B udow nictw a Przem ysłow ego 
na  rok  1952 w ynosił 16,6"/*. W skaż 
n ik  ten  podany  je s t  jak o  ś red n ia  dla 
w szystk ich  rodzajów  robót, a anałi 
za w zrostu  w ydajności, p rzy jąw szy  
cały  osiągalny  w zrost za 100%, w ska 
żuje, że posiada on  n as tęp u jące  czę 
ści sk ładow e:

1. Zm echanizowanie robót ziem ­
nych. W prowadzenie do produkcji 
now ych maszyn, zw iększenie spraw­
ności m aszyn  już  p racu jący ch  oraz 
ścisłe p rzestrzeg an ie  zasady  zespoło­
w e j p racy  sp rzę ta  pozw oli osiągnąć 
2 p rocen t całego w zrostu  w ydajności. 
Jak o  składow a dy rek ty w n eg o  w zro ­
stu  w ydajności, w zro st ten  stanow i:

0,02 X 16,8- O ^ / o .
2. W prowadzenie na dużych budo­

wach, przerabiających odpowiednio 
duże ilości betonu, stacji betono­
wych. Pozw oli to osiągnąć 6°/» całe­
go w zrostu  w ydajności. Jako sk ład o ­
wa dy rek ty w n eg o  w zro stu  w y d a j­
ności w zrost ten  stanow i:

0,06X16,8 =  1,00/o.

3. M echanizacja transportu piono­
wego i poziomego z podaniem m ate­
riałów na m iejsce robocze. P ociąg­
n ie to  za sobą w zrost w y d a jn o śc i o 
8°/o. Sk ładow a d y rek tyw nego  w zro­
stu  w ydajności stanow i:

0,08 X 16,8 =  1,350/».

4. M echanizacja transportu na pla­
cu budowy oraz m echanizacja zała­
dunku 1 wyładunku. Przyczyn i się do 
w zrostu  w ydajności o 4•/• i da sk ła ­
dow ą. w zrostu  d y rek tyw nego  w w y ­
sokości:

0,04X16,8”  0,674/*.
5. Zastosowanie w  budow ie typo­

wych konstrukcji 1 prefabrykatów  
pozwoli osiągnąć ZV /t całego wzro­
stu wydajności i  da  jak o  sk ładow ą 
w zrostu  dy rek tyw nego :

0,27 X I  6,8”  4,53*/#.
6. U sp raw n ien ie  o rgan izac ji robó t 

przez opracowanie:
a) projektów organizacji budowy,
b) asortym entowych kart techno­

logicznych,
c) dyspozytorskiego system u k ie­

rownictwa produkcji pozwoli osiąg­
nąć 40"/« całego wzrostu wydajności. 
S k ładow a w zrostu  dyrektywnego 
stanow i:

0,40X16,8 =  6,72V».
7. U spraw nien ie  organ izacji robó t 

przez tworzenie zespołów i brygad ; 
do 13% wzrostu całkow itej w y ­
dajności i sk ładow ą w zrostu  d y re k ­
tyw nego w wysokości:

0,13X16,8=2,18" o.

W skaźnik  w zrostu  w ydajności dla 
reso rtu  budow nictw a przem ysłow e­
go był w skaźnik iem  dyrek tyw nym . 
Je s t  rzeczą oczyw istą, że podane" wy 
żej w skaźnik i e fek tyw ne w zrostu 
w ydajności są rów nież w skaźnikam i 
dyrek tyw nym i, odnoszącym i się do I

zasadniczych, n a jb a rd z ie j I s to tn y c h  
czynników , w p ływ ających  na możli* 
wości przyśp ieszen ia  w ykonaw stw a 
i jego po tan ien ia .

Udział poszczególnych e le m e n tó w  
w osiągnięciu  d y rek tyw nego  w skaź­
n ika  w ydajności na leży  t r a k to w a ć  | 
jak o  m in im alny . W w ypadku  kon-\ 
k re tn y m , k iedy  k tó ry ś z w y m ie n io -  
nych e lem entów  nie będzie i s tn ia  , 
inne  będą  m usia ły  zw iększyć swoi 
udział d la  osiągnięcia s u m a r y c z n e g  
w y n ik u  —  16 ,08"/*.

O rgan izacja  sam ej p racy  wym aga 
przede w szystk im  w łaściw ego P°" 
działu  p racy  w śród  załogi. Celem 
u sp raw n ien ia  p racy  i  z w ię k s z e n ia  
w ydajności należy  j a k  n a jb a r d z ie j  
rozszerzyć zasadę tw o rzen ia  zespo­
łów i b rygad , jednobranżow ych  lub 
k om pletow anych , obe jm ujących  sz®| 
reg  specjalności, a w  s z c z e g ó ln o śc i  
należy dążyć do tworzenia brygad 
nierozerwalnych.

P ra k ty k a  w ykaza ła , że przy  wyko­
nyw an iu  robó t o p rzyśpieszonych cy­
k lach  p ro d u k c ji, operow an ie  nawet 
b ry g ad am i n ie  d a je  g w aran c ji w ła­
ściw ej o rgan izac ji robót, gdyż w iel­
ka  Ich ilość uniem ożliw ia w łaściw e 
pow iązanie, zarów no w  zak resie  p la ­
now an ia, ja k  i p row adzen ia  r o b ó t ,  
pom iędzy załogą a personelem  tech ­
nicznym  budow y. B ra k  tego pow ią­
zan ia  pow oduje  zb iu rok ra tyzow an ie  
personelu  techn iczno  * in ży n ie ry jn e ­
go i  o d erw an ie  go od s ta łe j w spół­
p racy  z załogą.

W p rzy p ad k ach  tak ich  należy  po­
za zespołam i i  b rygadam i, na czele 
k tó ry ch  s to ją  b rygadziśc i lu b  m a j­
strow ie, organizow ać ruchom e k ie ­
row nic tw a zw iązane z zespołem  b ry ­
gad, z inżyn ierem  lu b  techn ik iem  n a  
czele, na  k tó re  g łów ne k ierow nic tw o  
robót rozdziela sw e zadan ia  p lan o ­
we. Z asadą p racy  ruchom ych  k ie ­
row nic tw  je s t ich n ierozerw alność  
zarów no jeśli chodzi o personel ro ­
botn iczy  ja k  i  techn iczny .

P lanow e, o p e ra ty w n e  zadan ia  o- 
trzy rnyw ane  od głów nego kierow ni- 
c l . . -  robó t, k ie ro w n ik  zespołu b ry ­
gad  rozdziela  n a  m a js tró w  i b ry ­
gady. Z asadą p lanow an ia  p racy  tego  
rodzaju  zespołów je s t je j rozłożenie 
w  sposób n astęp u jący :

G rupa w  75”/o sw ego s tan u  p ra c u ­
je  na  obiekcie zasadniczym , w 15*/» 
sw ego s ta n u  w ykańcza  o b iek t po­
przedni, a w  10°/» sw ego s tan u  p rzy ­
gotow uje robo ty  na  3 obiekcie.

W ram ach  ruchom ych  k ie ro w ­
nictw , przy  te j o rgan izac ji p racy  
m ogą zaistn ieć b rygady  specja lizo­
w ane. Dalszym  e tapem  rozw ojow ym  
tego rodzaju  u k ład u  będzie p rzeno­
szenie ruchom ych g rup  na inne  b u ­
dowy w całym  ich składzie, łącznie 
z personelem  inżyn iery jno  • technicz­
nym.

W yspecjalizow anie się b ry g ad  do
w ykonania  podobnych lu b  p o w ta ­
rzalnych prac, zgran ie  się członków  
poszczególnych b rygad  w pracy  ze­
społowej g w aran tu je  zw iększenie 
w ydajności pracy.
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Szbie porodowej w Kąkolewnicy

Każdy nowy obywatel jest witany radośnie
$

Iz b a  porodow a w  K ąko lew nicy  
m ieśc i się w  dość obszernym  białym , 
p a r te ro w y m  b u d y n k u . Z n iew ie lk ie ­
go g an k u  po d p arteg o  dw om a toczo­
n y m i fila ram i trz y  ty lk o  k ro k i do 
ok rąg łeg o  staw u  zarosłego  szuw a­
rem . W okół le k k i pó łm rok . N aw et 
w  n a jb a rd z ie j słoneczne dn i gęste 
ko ro n y  b u k ó w  c h ro n ią  p rzed  p a lą ­
cym i p ro m ien iam i. S p rzed  g anku  
w ije  się śc ieżka tro ch ę  zarosła  traw ą  
1 w p ad a  w  szerok i gościniec. S tam ­
tą d  w id o k  rozciąga  s ię  ju ż  n a  
w szystk ie  s tro n y . Z p raw ej gęste za ­
b u d o w an ia  w si otoczone k ęp am i zie­
len i, n a  b liższym  p lan ie  now oczesny 
dw u p ię tro w y  gm ach szkoły  p o d sta ­
w o w ej,' z  czerw onej cegły.

P rz e d  w e jśc iem  do białego 
b u d y n eczk u  trze b a  do k ład n ie  w y ­
trzeć  obuw ie (k ierow niczka izby prze  
strz eg ą  tego  sk ru p u la tn ie  n ie  fo lg u ­
j ą c  n ikom u). W chodzim y do n ie ­
w ielk iego , skrom nego  gab ine tu . Żół­
te  b iu rk o , n a  n im  k w ia ty  w  b a rw ­
n y m  w azoniku , pod oknem  p rosto ­
k ą tn y  sto lik  n a k ry ty  szk lan ą  ta flą . 
P o d  n ią  w  spec ja lnych  pom ieszcze­
n iach  lśn i n ik ie l n a rzędzi o  dziw nym  
d la  la ik a  p rzeznaczeniu . P o d  d ru ­
gim  o knem  zw yk ła  ko ze tk a  obita  
6zarym  pluszem . T ro je  drzw i w ie ‘ 
dzie z g ab in e tu  do dalszych pom iesz­
czeń.

K ierow niczk i n ie  m a  — w yszła 
gdzieś, p raw dopodobn ie  do ośrodka 
zdrow ia — dow iadu jem y  się od salo­
w ej. C zekam y w ięc c ie rp liw ie  s k ra ­
cając  sobie czas rozm ow ą. Spodzie­
w am y się, ż« k ierow niczka będzie za ­
pew ne sta rszą , ru ty n o w an ą , dośw iad 
czoną p ie lęg n ia rk ą , bądź  też  położ­
ną. T ym czasem  jesteśm y  zaskoczeni, 
p rz e d  nam i s ta je  m łoda  dziew czyna,
0 czarnych , m yślących  oczach.

1 E u g en ia  Z uchow icz Jest trochę  
rd z lw io n ą  n aszą  w izy tą , a le  p o tra fi 
to  zam askow ać fe rw o rem  słów . O po­
w ia d a  w ięc o sw ojej p racy , o zw yk­
ły ch  codziennych  w ydarzen iach , o 
chorych , o ty m  ja k  p rze łam ała  
„p ierw sze lody“, ja k  zdobyła z au fa ­
n ie  w ie jsk ich  kobiet.

* •  *

A  n ie  ła tw a  to  b y ła  spraw a. E uge­
n ia  Z uchow icz je s t  m łoda, a le  po­
siada już pew ną dozę dośw iadczenia. 
Dała jej to  pierwsza praca sam o­
dzie lna, jeszcze w  Siem ien iu . Z aw ę­
d ro w a ła  tam  p rosto  ze szkoły p ielęg­
n ia rsk ie j z W rocław ia  onieśm ielona, 
c icha 1 sk rom na. T ra fiła  od raziu n a  
tru d n e  w aru n k i. L o k al izby p o ro d o ­
w ej sk ładał się  z jednego  pom iesz­
czenia. D ziew czyna n ie  zlękła  się 
jed n a k  trudności. J a k  trzeb a  w  ta ­
k ich  w aru n k ac h  — to  _ trudno ... — 
pom yślała  sobie — później będzie na 
pew no lep iej.

P ie rw szy  poród, p ierw szy  obyw a­
tel' p rzy ję ty  przez n ią  jeszcze b a r ­
dziej um ocnił ją  w p rzekonaniu , ze 
w y b ra ła  słuszny zawód, ta k i zawód, 
k tó ry  m ożna pokochać i  w  k tó ry m  
m ożna w iele u lg i przynieść  c ie rp ią ­
cym . ,v’ T̂ i

G dy p rzy jech a ła  do  K ąko lew ­
n icy  sk ie ro w an a  p rzez  W ydział 
Z drow ia  zas ta ła  p u sty  budynek . 
T rzeb a  by ło  w szystko  o rg an i­
zow ać, pom yśleć o każdej n a j ­
d ro b n iejszej rzeczy. T e p ierw sze 
tw a rd e  m iesiące dośw iadczeń życio­
w ych  przydały  się E ugenii Zucho- 
" L  D zięki sp raw n e j o rgan izac ji 
b u d y n ek  szybko zapełn ił się sp rzę ta ­

mi. w  m agazyn ie  czekała  lśn iąca, 
b iała , czysta  pościel.

O tw arcie  izby  porodow ej by ła  d la  
E ugenii Zuchow icz w ie lk im  przeży­
ciem. A le n ie  ty lk o  d la n ie j, n a  ró w ­
n i z n ią  cieszyli się  m ieszkańcy  K ą ­
kolew nicy. J e j  radość  p o g łęb ia ła  
jeszcze św iadom ość tego, i*  ty ch  izb 
jes t w  Polsce coraz  w ięcej, i e  coraz 
bardziej w z ras ta  op ieka n ad  człow ie­
kiem  p racy .

N iedługo czekała  n a  p ierw sze  p a ­
cjen tk i. C ztery  z jaw iły  się od  razu . 
S ab ina  ICorulczyk, A le k san d ra  M aj- 
czyna, I re n a  K oru lczyk  i C zesław a 
Ł adna. P ie rw sze  dw ie u ro d z iły  tę ­
gich chłopaków , pozostałe córki. To 
byli p ie rw si obyw atele, k tó ry c h  p rzy j 
m ow ała k iero w n iczk a  izby w  now ym  
pom ieszczeniu. P o tem  ju ż  co d n ia  
ktoś się z jaw iał.

Izba porodow a m a  pięć łóżek, ale  
byw ały  chw ile, k ied y  i  osiem  k o b ie t 
rodziło.

— Sam a n ie  d a łab y m  sobie ra d y
— w spom ina  czasy sprzed  k ilk u  
m iesięcy E ugenia  Zuchow icz. — Do 
pom ocy zgłosiły  się  dw ie  m łode  m ie ­
szk ank i K ąkolew nicy  — A lek san d ra  
K łopotek i Zofia M azur.

Z począ tku  k iep sk ie  z  n ich  by ły  
galowe. Z upełn ie  „surow y m ate ria ł" . 
Nie u m ia ły  an i chodzić ko ło  położ­
nic, an i też  odpow iednio  zaopiekow ać 
się n iem ow lę tam i. A le  n a jtru d n ie j­
sze by ły  p ierw sze  dn i. Po tem  w ciąg ­
nęły  się w  w ir  p racy , pokochały  no ­
wy zaw ód, n auczy ły  się w ie lu  rz e ­
czy pod  fachow ym  k ie ru n k iem  m ło ­
dz iu tk ie j położnej.

— N a jtru d n ie j by ło  zyskać z au fa ­
nie  ko b ie t w  grom adzie. W olały ro ­
dzić w  dom u, p rzew ażnie  w  n ieodpo­
w iednich  w a ru n k ac h  hig ienicznych, 
a n ie rzad k o  przy  pom ocy „babek". 
O czyw iście n ie  obeszło się  w  tak ich  
w y p ad k ach  bez okad zan ia  i in n y ch  
„czarodziejsk ich" sztuczek znacho- 
rek . *•

K ierow niczka  uśm iecha  się lek k o  
na w spom nien ie  w a lk , jak ie  m u sia ­
ła stoczyć z ty m i „babkam i".

— P rzed e  w szystk im  rozpoczęłam  
m o ją  p racę  od tego, że złożyłam  k ilk a  
„ k u rtu azy jn y ch "  w izyt. N ie  dziw cie 
się  tow arzysze — u zupełn iła  p rędko  
w idząc na sze  n iew y raźn e  m iny.
— M usia łam  przecież odw iedzić 
m oje  k o n k u re n tk i — „babki".

J a k ie  p rzep row adziła  z n im i Z u­
chow icz rozm ow y n ie  tru d n o  się 
dom yślić. W k ażdym  bądź razie  za­
częły się bać  da le j u p raw iać  swój 
proceder. N ie znaczy to  byn a jm n ie j, 
by całkow icie zap rzesta ły  sw ych 
p ra k ty k , a le  zaw sze pozycja  ich  zo­
s ta ła  zachw iana.

Im  d łużej siedziała E ugenia  Z u­
chowicz w  K ąkolew nicy , tym  ła tw ie j 
sza w y d a ła  się je j praca . Nie d la te ­
go by p racy  by ło  m nie j. P rzeciw nie, 
było je j coraz w ięcej. A le to w łaśn ie  
cieszyło m łodą k ierow niczkę.

Po tem  w  izbie porodow ej przyszły  
na  św ia t i  b liźniaczki. W czasie k i l­
kum iesięcznego p o b y tu  k ierow niczk i 
w  K ąko lew nicy  trzy  razy  ju ż  zd a ­
rzy ły  się b liźniaczki.

Dziś m ożna Już uczynić p rw le n  b i­
lans do d a tn i. D otychczas w  książce 
ew idency jne j Izby porodow ej zan o to ­
w ała  k iero w n iczk a  83 u rodzen ia  '— 
w szystk ie  odbyte  szczęśliw ie, bez 
ża to y ch  kom plikacji,

f W  trak c ie  naszej rozm ow y zjaw ia  
się jeszcze jed n a  p ac jen tk a . K obie ta  
w  chustce  na  głowie, w  śred n im  w ie 
ku. O dprow adza ją  m ąż. W  tobołku  
n iesie  zapew ne w y p raw k ę  d la  n ie ­
m ow lęcia. N ie w iadom o, k tó re  z m ał­
żonków  je s t  bardziej p rzeję te . P rzed 
w o jn ą  p rzyczynia ło  to  ty lk o  tro sk  
biedocie w ie jsk ie j, a dzieci często 
w egetow ały . D zisiaj je s t inaczej. Dzi­
sia j k ażd y  najm łodszy  o b y w ate l Jest 
otoczony tro sk ą  p a ń stw a  ludow ego, 
k ażd y  obyw atel je s t  w itan y  r a ­
dośn ie  i  serdeczn ie . ■„

Now a p a c jen tk a  m usi zostaw ić to ­
bołek. N ie  w olno go zab ierać  z sobą 
do sa li porodow ej. A le  zan im  się 
tam  dostanie, m usi się w y k ąp ać  i 
przejść  b ad an ie  lekarsk ie .

K ierow niczka  tro ch ę  n iespokojn ie  
spogląda n a  drzw i, t a  k tó ry m i zn i­
k ła  p rzy b y ła  kobieta . D om yślam y 
się przyczyny tego n iepokoju  i p rz e ­
ry w am y  naszą gaw ędę n ie  chcąc 
przeszkadzać je j  w  w ykonyw aniu  
czynności zaw odow ych. ,

E u g en ia  Zuchow icz odprow adza 
nas do progu. Ż egna m iłym , cie­
płym  uśm iechem , jednym  z tych, j a ­
k ie  m a  d la  każdego sw ego pacjen ta .

Eugeniusz K ap u sta

± Z E  S P O R T U  ♦ 
Mecz szachowy ZSRR -  USA

N a p ro śb ę  am ery k ań sk ie j fe d e ra ­
c ji  szachow ej p rezy d en t m iędzyna­
rodow ej fe d era c ji szachow ej —Fide 
R ogard  zw rócił się  z propozycją  do 
w szechzw iązkow ej sek c il szachow ej 
ro zegran ia  w  N ow ym  J o rk u  m eczu 
szachow ego ZSR R  — USA.

Szachiści radzieccy  p rzy ję li p ro ­
pozycję i w  dn iu  8 bm . w ylecieli 
sam olo tem  z M oskw y do Nowego 
Jo rk u .

W  m eczu ty m  szach iści rad z iec ­
cy w y stąp ią  w  n astęp u jący m  sk ła ­
dzie: B otw innlk , K eres, Sm ysłow , 
B olesław ski, K otow , H eller, T a jm a- 
now , Toiusz, reze rw a  — P e tro s jan  
i  A uerbach . K ierow nik iem  drużyny  
radzieck iej je s t K em enow , k a p ita ­
n em  — Rogozin, a  t re n e re m  — 
B ondarew ski.

A m ery k an ie  g rać  b ęd ą  w  n a s tęp u ­
jący m  sk ładzie: R eszew skl, F ine, 
E vans, B irn , K ram er, H orovitz,

Ju tro  w i t a m y
kolarzy wyścigu CWKS

J u tro  o godzinie 18.00 p rzy jad ą  do 
L u b lin a  k o larze  b io rący  ucUial w  
4 -etapow ym  w yścigu ko larsk im  
CW KS n a  t ra s ie  W arszaw a — L u ­
blin , L u b lin  — Radom , R adom  — 
K ielce — Radom , R adom  — W ar­
szawa.

K olarze  p rz y ja d ą  n a  stadion 
O gniw a (przez ul. Długosza). P rzed  
tym  odbędą się to row e zaw ody ko ­
la rsk ie  1 w ystęp  zespołu „P ieśn i 1 
T ańca OW".

O djazd zaw odników  do 2 e tapu  
n astąp i 10 bm . o godzinie 1S.00 
sprzed gm achu  poczty.

Radio
ŚRODA, I tlpc i HM r.

PROGRAM I (tu lali 1322 m)

W

Program  dnia 6,06, 15.25* W iadomości B.OS, 
6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Audycja dla wsi. 5.20 Koncert poranny.
6.10 Miizyka poranna. 6.50 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka poranna. 7.50 Kafendarz radiowy.
8.00 Muzyka rozryw kow a. 8.30 Audycja dla 
dzieci młodszych. 8.50 Muzyka operow a. 9.45 
P rzerw a. 10.55 Maurycy Mószkowski: suita 
na dwoje skrzypiec i fortepian w wykonaniu 
Zygm unta Lednickiego 1 Igora Iwanowa. 11,15 
Muzyka i aktualności. 11,45 Głos mają kobie­
ty. 12,15 Radziecka muzyka ludow a. 12,45 
Audycja dla wsi. 13.00 W ieś tańczy i śpiew a. 
13.15 Muzyka rozryw kow a. 13.30 K oncert soli­
stów . 13.55 P rzerw a. 15.30 Audycja dla dzieci.
16.10 Pieśń z filmu „Ślubujem y” . 16.20 Po­
pularna muzyka symfoniczna, (w program ie: 
F itelberg i Rachmaninow). 16.50 Glos maja 
kobiety. 17,00 Audycja historyczna. 17,20 Kon 
cert rozryw kow y w w ykonaniu ork. mando- 
linistów  rozgłośni łódzkiej PR. pod dyr. E. 
Ciukrzy, te rcetu  w okalnego „T rzy  śpiewki** 
i Zygmunta Dziedzica — harm onia. 18.00 Na 
szerokim świecle. 18.15 Popularny koncert so­
listów  w wykonaniu Haliny Kowalskiej — wio 
lonczela i W iwieji Gromowej — sopran. 18,45 
„O pow iadanie o Mao T se-tungu" Mlkołaia 
Doedanowa, przekład Jerzego S tanisław skiego.
19.00 K oncert Ork. Rozgł. W arszaw skiej PR. 
pod dyr. St. Rachonia, solista Robert Sauk
— bas-baryton. 19.45 Audycja dla wsi. 20.28 
W iadomości sportow e. 20.34 Tańce w ęgierskie 
z miasta U dwarhei w opracow aniu Laszlo Lal- 
ta w wykonaniu ludowej kapeli pod dyr. Jó­
zefa Kozaka. 20.45 „Zam ach na Robesona*4 — 
fragm ent książki H ow arda Fasta. 20.00 Kon­
cert chopinowski w w ykonaniu K rystyny Ja­
strzębskiej.. 21-30 R eportaż literacki. 21,45 
Muzyka rozryw kow a w w ykonaniu sekstetu

PR., so lista : Leon Plw kowskl — fa*ot. Ż?.15 
Z cyklu „N ajpiękniejsze utw ory kameralne'* 
Beethoven — kw artet smyczkowy nr 9 C-dur 
w wykonaniu kw artetu  Calveta. ^

PROGRAM 11 (na fali 367 m).
Program  dnia 7.50, 14.00. W iadomości 5.05, 

6,30, 7.55, 17,00, 21.00, 23.50.
8.10 Audycja dla wsi. 5.20 Koncert poranny.

6.00 Gimnastyka. 6.10 K alendarz radiowy. 6 .I I  
Muzyka poranna. 6.50 Koncert poranny. 7,20 
Muzyka. 8.00 Muzyka rozryw kow a. 8.30 P o ­
pularna muzyka symfoniczna. 8-55 Przerw a. 
14.05 Informacje, 14.10 Pieśni i duety Anto­
niego D worzaka — śpiew ają Veni Pelczar — 
sopran i Janina Kozon — m ezzo-sopran. 14,30 
Koncert ork. rozgl. w rocław skiej PR. pod dy­
rekcją Tadeusza Seredynskiego. 15,10 , ,Zimo­
w y d .b“  o .ow iadanie Jurija Naaibina, prze­
kład W łodzim ierza Kałuhy. 15.30 Audycja dla 
dzieci. 16.00 U tw ory na flet w wykonaniu 
Leona Tejkow skiego. 16.20 K oncert ork. rozgł. 
szczeci.takiej PR. pod dyr. W ładysław a Gó­
rzyńskiego. 17,15 U tw ory wiolonczelow e w 
wykonaniu P ierre  Fournier. 17,30 Na W arszaw  
skiej Fali. 17,55 Ze sportu ,18.00 Aleksander 
M oy/es: suita czeskich melodii Indowych w 
wykonaniu zespołu pod dyr. Jclinka, 18.15 
D ymitr Szostakow icz — fragm enty z 1-szej 
sultv baletow ej. 18.30 Pogadanka sportow a. 
18.40 Recital skrzypcow y Eugenii Umińskiej.
19.00 Książki, k tóre na w as czekają. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20,00 „Zaczyna się od 
orzełka** — reportaż J. P utram enta . 20.20 Kon 
cert krakow skiej ork. PR. pod dyr. St. GaJ- 
deczki. 21.26 W iadomości sportow e. 21-32 Mu 
zyka taneczna. 22.00 W szechnica Radiowa —■ 
kurs I. 22.20 K oncert solistów . 22.55 Kon­
cert symfoniczny, (w program ie Haydn l Bee- 
thoven.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w program ie.

D enker, P av e in  — rezerw a B isąu ief 
i Deik. > '

Mecz, k tó ry  rozegrany  to s ta n l t  
w  czterech  ru n d ach  rozpocznie się
15 bm.

Młodzieżowa sztafeta
festiwalowa
na ziemiach Polski

M łodzież całego k ra ju  przygoto­
w u je  się do udzia łu  w  ogólnoeuro­
pejsk ie j sztafecie, k tó ra  przekaż* 
uczestn ikom  K ongresu  1 Festiw alu  
w  B ukareszcie  pozdrow ienia 1 m el­
d u n k i o w y k onan iu  czynu festlwa* 
lowego.

S z tafe ta  festiw alow a obejm ie te ­
ren  całego k ra ju . Z najodleglejszych 
k rań có w  P o lsk i poprzez gm iny, po­
w ia ty  i  w ojew ództw a, uczestnicy 
sz ta fe t będ ą  podążać do punktów  
zbornych  pieszo, konno  lu b  na ro­
w erach. S z tafe ta  cen tra ln a  akładać 
się będzie z m otocyklistów .

S ta r t  sz tafe ty  c en tra ln e j nastąpi 
13 bm. w  S łubicach, gdzi* młodzież 
polska p rzejm ie m eldunk i od przed­
staw icie li m łodzieży n iem ieckiej.

T rasa  sztafe ty  przebiega przez S 
p u n k tó w  etapow ych, a kończy się  
18 bm . w  Cieszynie, gdzie zostanie 
uroczyście p rzekazana  m łodzieży  
czechosłow ackiej.

Start lekkoatletów
radzieckich w Goeteborgn

Przebyw ająca w  S z w e c j i  e k ip a  l e k k o a t l e t ó w
radzieckich startow ała 4 bm. w M iędzynaro­
dowych Zawodach Lekkoatletycznych w  Goete- 
borgu z udziałem  zawodników Szw ecji, Nor­
wegii I Danlf. \ 

Zawody obejm ow ały I  konkurenci!, w  k t ó ­
rych sportow cy radzieccy zajęli w iększość cz# 
łowych m iejsc. i..

W biegu na 100 m mężczyzn p i e r w s z e  m ie l 
sce zajął Kaliajew —- 10,8 przed Tokarlewetn
— 10,9 i K arlssonem (Szw ecja) — 11,1.

Dobre wyniki o s i ą g n ę l i z a w o d n i c y  r a d z i e c c y
w biegu na 200 m : —- Tokariew  — 21,9, K s- 
llajew  — 22,0. K arlssen usyskal — 22,3.

W  biegu na 800 m zw yciężył Iwakln —>
| 1,51,1. Drugie miejsce zajął Ekseld (S /w e- 
‘ cja) — 1.53,0. W  biegu na 3000 m zw yciężył 
| Anufrlew w czasie 8.15,0 przed Albertssonem 

(Szwecja) 8.24,0, Duiicźyk G regorsen zajął 
piąte miejsce —* 8,47,0.

400 m ppł. w ygrał Lłtujew  — 51,7 p rted  
Jullnem — 52,1 I Nilssonem (Szw ecja) — 
54.8. i

W  skoku o  tyczce pierw sze m leltce s a j ą l  
Denislenko — 425, zw yciężając H j u t k w i s t a  
(Szwecja) — 3.85.

W  biegu na 100 m. kobiet zw ycięstw o od­
niosła Hnykina — 12,5.

Rzut dyskiem zakończył się zwycięstwem 
Ponom ariew ej, k tóra bijąc swój rekord ż y ­
ciowy uzyskała 55,68 m. Drugą by/a D umhi- 
dze — 46,95, trzecią — Szenberg (Szwecja) — 
41.81. W śród mężczyzn pierwsze mieisce za­
jął Fransson (Szw ecja) — 49,?4 przed Arwld- 
isonem (Szw etja) — 48,39 i Grigalką (ZSRR)
-  48,34.

W  rzucie młotem dobry wynik u iyskal
S trandll (Norwegia) — 59,72 przed Kriwonoso. 
wem (ZSRR) -  57,86.

Ze św iata
WĘGRY — SZWECJA 4:2 (1:1). v ’~

Rozegrane w Sztokholmie międzypaństwow e 
spotkanie piłkarskie W ęgry  — Szw ecja ta -  
kończyło sic zw ycięstw em  drużyny w ęgier­
skiej 4:2 (1:1).

Spotkanie prow adził sędzia Van der Meer 
(Holandia). Bramki zdobyli: dla W ęgier — 
Puskas, Budai U, Kocsis i Hidegkuti, a dla 
Szwecji — Sanell — 2.

Obwieszczenia
LUBELSK A FABRYKA M ASZYN ROLNI­
CZYCH w  Lublinie zawiadam ia, i e zgodnie z 
uchw alą  R ady Państw a w  spraw ie rozpatry­
w an ia  skarg I zażaleń dyrektor zakładu lub 
Jego zastępcy przyjmują interesantów  w  każ­
dy poniedziałek w  godz. od 15.00 do 17.00 w  
gabinecie dyrektora zakładu. 425/k

Pracownicy poszukiwani
TECHNIKA - MECHANIKA do Działu Głów- 
nego M echanika poszukuje ZWIĄZEK BRA N­
ŻOWY SPÓŁDZIELNI CHEMICZNO-MINE- 
RALNYCH w  Lublinie, ul. K rakowskie  
Przedm ieście 6. Warunki do om ówienia. 424/k

- DGŁOSZESflfl PgPBME
Z<it)BY

Zwiblono dowód o so b is ty  
w ydany  p rz e z  komendę 
Milicii O b y w a te lsk ie ! , le g i­
tym ację ZUS, Ś w iad ec tw a  
szkolne na nazw isko Jaro ­
szew icz Antoni.

Z gubiono kartę  meldunko­
wą w vdans przez P rezy ­
dium GRN W ojciechów, po. 
kw itow an i, złożonych do­
kumentów na otrzym anie 
dowodu osobisteso  na naz­
wisko Zawiślak K ry .ty n a ^

CENTRALA HANDLOWA FARMACEUTYCZNA
„C  E N T R O F A R M“  j Ą
podaje do wiadomości, 

i t  znafdufą ifę  w  sprzedaży w  H urtowniach Terenow ych „C entrofarm "

apteczki pierwszej pomocy
Apteczka przem ysłow a typ Al D-PN/Z-86101 przeznaczona dla lak tadów  zatrudnia­

jących do 50 pracow ników  
Apteczka przem ysłow a typ BI D-PN/Z-86101 przeznaczona dla zakładów  zatrudnia- 

Jących do 200 pracow ników  
Apteczka sam ochodowa PN/Z-86104 dla samochodów osobowych i ciężarow ych 
Apteczka biurow a O-PN Z-36106 dła instytucji liczących do 200 pracow ników  
Torba sanitarna PN/Z-36110 dla obsłużenia 15 osób.

Niezależnie od w. w. typów  apteczek, k tóre znafdują się stale na składzie 
przyjmujemy zamówienia na następujące typy apteczek znorm alizow anych: 

aptoczka w czasow a PN/Z-86003 
apteczka kolonijna PN/Z-86109
apteczka dla dziecińców PN/Z-86108 
apteczka drogow a PN/Z-86004

Apteczki motta b y i zakupyw ane w najbliższej aptece społecznej po uprzednim 
zamówieniu lub bezpośrednio  w naszych Hurtowniach  Terenowych.

Przypom inam y o obowiązku posiadania przez instytucje , zakłady 1 przedsię­
b iorstw a odpowiedniego typu apteczki.

Zgubiono trzy  k a rty  m el­
dunkowe w ydane przez Pre 
zydium CRN AYólka na naz 
wisko Sierpiński Jan. Ma* 
ria , Jerzy . 992G

Zgubiono pokw itow anie zło- Zgubiono kartę  meldunko-
źonych dokumentów na o- wą w ydaną przez P rezy-
trzym anie dowodu osobiste dium MRN w Lublinie na
k o  na nazwisko D /inna nazwisko Cep Maria, tir.
Danuta, 99JG dn. 10. X l l .  1922 r. 53JP

Zgubiono praw o Jazdy kat. 
111 w ydane przez P rezy ­
dium PRN W ydz. Komunik, 
w K ętrzynie na nazwisko 
Puchała Zygmunt. 582P

Zgubiono kartę  meldunko­
wą w ydaną przez P rezy ­
dium MRN Szczecin, lewity 
mację studencką w ydaną 
przez KUL na nazwisko 
Rosnowska K rystyna. 
_______________  989G

Zgubiono kartę  meldunko­
wą na nazwisko K ołtys 
Jan, zam. Dąbrowa, gm. 
Trzydnik, pow. Kraśnik, 

57 8 P

Zgubiono koncesję upraw y
tytoniu Nr 238/27 na naz­
wisko N iedziela H enryk.

579P

Zgubiono kartę  meldunko­
wą w ydaną przez P rezy ­
dium GRN K awęczyn na 
nazwisko Łukasik Antoni­
na. 08OP

Zgubiono kartę  meldunko­
wą Nr 48161 w ydaną przez 
Prezydium  CRN W ilkołaz 
na nazwisko Ciołek K ata­
rzyna. 58-lP

Zgubiono kw it Nr 139 skle* 
pu komisowego Nr 30 na 
nazwisko Jaw orow ski Kazi­
m ierz. 99*iG

Zgubiono legitym ację Nf. 
1388286 w ydaną przez ZUS 
Lublin na nazwisko Bory- 
szew ski Paw eł. 988G

Zgubiono - przepustkę stałą 
Nr 324 w ydaną prze* PZP 
P uław y na nazwisko Ró­
żańska M irosława. 581P

Zgubiono kartę  meldunko­
wą Nr L. XII. 81265 w yda­
ną przez Prezydium  GRN 
W ilkołaz na nazwisko S o ł­
tys Zenobia. 58-3P

Zgubiono kartę  meldunko­
wą w ydaną przez P rezy ­
dium GRN W ilkołaz na nsz 
w isko Stefanek B ronisła­
w a. 585P

Zgubiono pokw itow anie na 
dowód osobisty na nazw is­
ko Dąbek Edw ard. 587P

Zgubiono kartę  meldunko­
wą Nr 48067. w ydaną przez 
Prezydium  GRN W ilkołaz, 
Matacz Józef. 586P

N A TR A

Ośrodek Szkolenia Motory- 
gacyjnego w Lublinie, Żm i. 
grod 6 przyjm uje zapisy na 
kursy samochodowo oras 
przygotow uje na kat. I i II. 
Informacji udziela kance­
laria codziennie od godzi- 
ny 8 do 18. 411K

K U PNO . SP R Z K IIA t

lodówkę elektryczne w ięk­
s z y c h  rozm iarów  kupimy 
do slołów ki pracow niczej. 
Lublin, ul. Stalingradzka 7.

032G

K02N K

Doktorom K ryńskiemu, Za- 
krysiow i oraz ciłem u per­
sonelowi li Kliniki Chirur­
gicznej w Lubłime za uda­
ną operację o r tz  troskliwa 
opiekę składa serdeczne po­
dziękowanie Gołębicki łan.

987G

Czy jesteś już 
członkiem TPPR?
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Na cześć 
Święta Wyzwolenia

W  dalszym  ciągu otrzym uje, 
m y m eldunki o podejm owaniu  
zobowiązań na cześć 22 Lipca.

Jednocześnie napływ ają m el­
dunki o realizacji podjętych  
zobowiązań.

P raco w n icy  zak ład u  N r  4 
L Z P T  p o stan o w ili w yk o n ać  p lan  
p ro d u k c ji n a  I I  k w a r ta ł  b r. do
25 czerw ca. Jak w yn ik a  z  m el­
dunku naszego korespondenta, 
B . N am ięty, zobowiązanie zo­
stało w ykonane.

Załoga Z ak ład u  N r 4 postano  
w iła  -wykonać roczny plan  
produkcji o 18 dni wcześniej. 
W ezw ała  ona  in n e  zak łady  p ro ­
d uk cy jn e , pod leg łe  D yrekcji 
L ZPT, do pod e jm o w an ia  podob­
ny ch  zobow iązań. ,

Z rea lizo w an ie  zobow iązań, 
po d jęty ch  p rzez  załogę Z ak ładu  
N r 4, p rzy n iesie  p o n ad  17 tys. 
złotych oszczędności. N ależy 
nadm ien ić , że 50 proc. załogi 
s tan o w ią  kob iety , k tó re  w  w ielu  
w y padkach  p ra c u ją  o fiarn ie j 
n iż  m ężczyźni, m . in . Janina  
Cencora. 1 W iesława Segid.

Ostrym niórem
" 'T  " — 1 —

»UsprawieiHiwiona«
n ieob ecn ość

W d n iu  30. V I. br. cala załoga 
M iejsk iego  P rzedsięb iorstw a  R obó t 
W od n o -K a n a liza cy jn ych  , zebrała  się 
w  św ie tlicy  ce lem  podsum ow ania  
osiągnięć w  w y n ik u  realizow ania  
p o d ję tych  zobow iązań. N arada jed ­
n a k  n ie  odbyła  się, bo w  ty m  czasie:

z-ca  dyrektora , k ie ro w n ik  technicz  
n y , k ie ro w n ik  k a d r  i p rzew odniczą­
cy  rady  zak ła d o w ej rozsiad łszy  się 
tuokół su to  zastaw ionego stołu, ra . 
tlzili nad tym , w  ja k i sposób u p ły n ­
n ić część pobranej w  ty m  dn iu  sw o­
je j gaży. Z dania  b y ły  podzielone.

P ro ko p iu k  ra d ził u lokow ać k a ­
p ita ł w  z w y k le i  c zy s te j, B rzo­
zo w sk i b y ł zw o ln n ik ie m  stum - 
ęh y, n a to m ia st P ię trow a z  ca­
ły m  p rzeko n a n iem  tw ierd z ił, że  
n ie  m a  n ic  lepszego od w iśn iaku .

1 K ażdy  z  m ów ców  w yw ody sw o .
' je  popierał a rg u m en tem  zaw ar­
tym. w  półlitrów ce. Z  uw agi na 
to, że  d ysku sja  toczyła  się w o . 
kó ł jednego  tem a tu  oraz każdy  
x n ich  argum en tac ję  pow tarza ł po 
k ilk u  razy, obrady przeciągnęły  się 
do późnego w ieczora  i n ic  dziw nego, 
że zebrana w  św ie tlicy  załoga nada . 
rem nie  oczekiw ała ich przybycia .
. (Na podstaw ie korespondencji 4160)

J — rz. i

DYŻURY DENTYSTYCZNE  
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA

Z dn iem  5 lipca w  P rzychodn i 
D entystycznej p rzy  ul. H ipotecznej 4 
w  pokoju  N r 328 n a  II I  p ię trze  w 
niedzielę i św ięta  rozpoczęły się  d y ­

żu ry  lekarzy  - den ty s tó w  w  godzi­
nach  od 9 do 13.

L ek a rze  b ęd ą  przy jm ow ać chorych  
w n ag łych  w ypadkach .

W śród pracownic, zasługują na 
wyróżnienie: ob. ob. Józefa D rew ­
niak, Maria Swierczyńska, Alicja  
Maruś, Alfreda Szeguda oraz Ma­
ria Jeloniuk.

22 lipca ru szy  p iekarn ia  -  gigant w  Lublin ie . Na zd jęciu :  o lbrzym ie si­
losy w  p iekarn i. Ich  rozm iar św iadczy  o w ielkośc i sa m ej p iekarn i.

(Fot. W ier.)
■ " _ ł ' f.rr -1 . . . . . .  !,j

Kairi... Ilu id... Ilaści...
Z a r z ą d  Lud ow ej Spółdzielni Krawieckiej

lekcei* iy  plony pracy i higienę
W dalszym  ciągu otrzym ujem y m eldunki x  raidu. W dzisiejszym  

numerze drukujem y m eldunek naszego korespondenta, E. Jaworskiego, 
który dokonał przeglądu punktów usługowych Nr 1 (przy ul. Naruto­
wicza 19) i  Nr 4 (przy ul. Narutow icza 28) Ludowej Spółdzielni K ra­
wieckiej.

W  p u n k c ie  usługow ym  N r 1 — 
stw ie rd za  n a sz  k o re sp o n d en t — 
praco w n icy  w cale  n ie  z n a ją  planów .
N ie o dbyw ają  s ię  tu  zeb ran ia , n a  
k tó ry ch  b y łyby  te  p lan y  om aw iane, 
a za rząd  spó łdzie ln i u w aża , iż... 
s tan o w ią  o n e  ta jem nicę .

W  tak ie j sy tu a c ji n ie  m ożna, o czy . 
w iście, m ów ić o  tym , czy p lan y  są  
realizow ane , czy też  n ie.

P raco w n icy  spó łdzie ln i m a ją  b a r ­
dzo ciężkie w a ru n k i p racy . W  po­
ko ju , w ie lkości ok. 20 m . kw . s to ją  
dw ie  m aszyny  i  4 stoły. J e s t  tu  za­
tru d n io n y ch  8 pracow ników . B ra k  
w en ty la to ra , u m y w a lk i — po p racy  
n ie  m ożna si^  n a w e t um yć. Zarząd 
spółdzielni najw idoczniej uważa, że 
higiena jest rzeczą zbędną i niepo­
trzebną. f

Jeszcze gorsze w a ru n k i p ra cy  są 
w  p u n k c ie  usługow ym  N r  4. W lo­
k a lu  o pow ierzchn i 15 m  kw . p ra ­
cu je  aż  11 kob iet. Gdy p rzy jd ą  trzy  
k lien tk i, to k raw co w e m uszą z ro ­
bo tą  wychodzić... n a  ulicę, gdyż 
tru d n o  się  pom ieścić.

Warunki higieniczne są niżej kry­
tyki: i tu brak wentylatora, um y­
w alki itp. Brak też jakiegokolwiek  
sprzętu przeciwpożarowego.

Chłopcy leź umieją haftować...

Ciekawa i pożyteczna wystawa
prac uczn iów  ze szkoły  n r 26
Św ietlica Szkoły O gólnokształcącej stopnia podstaw ow ego nr 24 

przybrała niecodzienny w ygląd. W pięknie udekorow anej sali na sto ­
łach i ław kach leżą rozłożone prace uczniów szkoły podstaw ow ej 1 
zawodowej.

Szkoła p odstaw ow a m oże się  po­
szczycić duży m i o siągn ięciam i w  
przy g o to w an iu  m łodzieży  do p rz y ­
szłego zaw odu. D zieci (począw szy 
od 1 k lasy) w yk o n a ły  szereg  p rac , 
k tó re  p o m ag a ją  rozpoznać, w  jak im  
zaw odzie b ęd ą  one m ogły  p racow ać  
po ukończen iu  V II k lasow ej szkoły 
podstaw ow ej. N a sto łach  w ięc w i­
dzim y ro b o ty  ręczne  dzieci z k lasy  
I, p rzed staw ia jące  różne  zw ierzęta , 
k w ia ty  z b ib u łk i, ry su n k i itp ., o raz  
p race  dzieci z k lasy  IV . Pom oce n a u ­
kow e w y k o n an e  p rzez  s ta rsz e  dzieci 
u ła tw ia ją  czy tan ie  i  p isan ie .

S p ec ja ln ą  u w a g ą  otoczony je s t 
dz ia ł in tro lig a to rsk i, k tó reg o  ekspo­
n a ty  (p ięknie  op raw io n e  o b razy  i 
książki) p rzy c iąg a ją  w zro k  zw ie­
dzających.

P rzy  sto le  z  ek sp o n a tam i obuw ia 
zas ta jem y  19-letn iego , H en ry k a  
Ć w iklińskiego, uczn ia  I  k la sy  szko­
ły  zawodowej^ k tó ry  uczy się  szew ­
stw a. N auka  czy tan ia  i  p isan ia  
idzie  m u  z ogrom nym  tru d em , a le  
za to  H enio m a duże zdolności do 
szew stw a. Je s t  on w  dz ia le  szew ­
sk im  p rzodow nik iem  p racy , o czym  
m ożem y się ła tw o  przekonać, gdyż 
w ykonahe przez niego san d a łk i z 
popiela te j skórki są  bez zarzu tu . 
Będzie z niego w  przyszłości w y ­
kw alifik o w an y  m a js te r  szewski.

| W  d z ia le  k raw ieck im  og ląd am y  
J w iele  c iekaw ych  rzeczy. O k azu je  

się, że  n ie  ty lk o  dziew czynki m ogą 
m ieć  zdolność do h a f tu  i  szycia, a- 
le ró w n ież  i  ch łopcy . Są tu  c h u s te ­
czki n- se rw e tk i, h a fto w an e  p rzez  
chłopców . W idzim y też  p ięk n ie  w y  
h a fto w an ą  p rzez  17-letnią T ere sk ę  
N ow akow ską z k l. I  zaw odow ej 
b luzkę  z ny lonu .

S łuszne  m ian o  przodow nicy  pracy, 
uzyskała  H e len a  Św ie tlicka, k tó re j 
su k ien k i ko m b in o w an e  z  różnych  
ko lorów  w e łn y  w zb u d za ją  duże za­
in te reso w an ie  n a  w ystaw ie .

T rzeb a  nadm ien ić , że szkoła  tir
26 zn a jd u je  się  pod s ta łą  op ieką W y . 
dzia łu  O św iaty  Prez. W oj. R ady  Na- 
radow ej, a  zw łaszcza k ie ro w n ik a  
W ydziału tow . P io tra  M ałka, k tó ry  
dok łada  w szelkich  s ta rań , aby po­
ziom  n au czan ia  s ta le  się podnosił.

(T)

Muchy sq rozsadnikami
chorób zakaźnych

Trzeba o tym pam iętać
W  okresie  le tn im  na leży  zabez­

pieczać to w a r w  sk lepach  przed  
m ucham i. N iestety, k ierow nic tw o  
sklepów  m ; snych, cuk iern iczych  i 
spożyw czych zupełnie o tym  nie 
pam ię ta  — pro d u k ty  leżą odkry te.

N iek tó re  sk lepy  m ięsne (jak  np. 
n r  18 MZM) posiad a ją  m erlę, k tó ­
r ą  zak ry w a ją  w ędliny  chron iąc  je  
przed  m ucham i. N ie w szystk ie je d ­
n ak  sk lep y  k o rzy sta ją  z m erli. T ak  
więc sk lepy  — w zorcow y n r  1 przy 
ul. K rak . P rzedm ieście  n r  66, czy 
sk lep  n r  22 przy  uL K rak . P rzed ­
m ieście 60 spec ja ln ie  troszczą się o 
hodow lę m uch, żyw iąc je  m ięsem  i 
w ędlinam i. ,

D ziw ną m iłość do ty ch  stw orzeń 
żywi rów nież  w ielu  p racow ników  
sklepów  cukierniczych. M uchy m ają  
tu  m ożność rozkoszow ania się do- 
woli c iastkam i V cu k ierkam i. N ie 
sądzim y, aby n a  podstaw ie  opinii 
m uch MHD, czy LSS orien tow ały  
się, ja k i je s t sm ak 1 g a tu n ek  w y ra ­
b ianych  słodyczy. J e s t  to  po p rostu

Jak Józef Morel sprzedairał mięso Mt,,

n a  lubelskim targu
rfó Z E F  MOBEL’, śred n io ro ln y  

ch łop  z N iedrzw icy, od  k ilk u  
d n i w y b ie ra ł się  do  L ub lina , ażeby  
sp rzed ać  nad w y żk i m ięsa. Z jego 
w si jeszcze n ie  jeździli do  m iasta  
w  ty m  celu. W ięc n ik t  n ie  w iedział, 
ja k  to  się  odbyw a. C hłopi czy ta li 
ty lk o  w  gazecie, a le  n ie  o rien to ­
w ali się, czy się  opłaci jazd a  i czy 
sp rzed a  się  m ięso.

J a łó w k i była ju ż  zabita. Po sp rze ­
d an iu  p ań stw u , w  ram ach  obow iąz­
kow ych  d estaw , zostało  jeszcze M o. 
re low i 150 kg  m ięsa. Z aprząg ł więc 
konia, zaw in ą ł m ięso w  dużą p łach ­
tę  i w raz  z żoną p o jech ał do L u ­
blina . “  f

N iedaleko  m iasta  M orel sp o tk a ł 
znajom ego z d ru g ie j gm iny, k tó ry  
do radził m u, ażeby  jech ał na ta rg o ­
wisko p rzy  ul. H an k i Saw ickie j, 
gdyż tam  n a jszybcie j m o żn i sp rze ­
dać.

K iedy  p rzy jech a li, zatrzym ując  
się  p rzy  ta rgow isku , M orelow a zo­
sta ła  na  wozie, a m ąż  poszedł „za­
sięgnąć języka".

Na ta rg u  zobaczył dużą szopę z 
drzew a, pod k tó re j dachem  s ta ł 
długi stół. K ręciło  się  tu k ilk u  ch ło­
pów, u b ra n y ch  w  białe  fa rtu ch y , 
którzy dzielili m ięso. B ył tu ta j 
Józef Furm an z Zem borzyc, k tó ry  
przyw iózł 250 kg w ołow iny, S ta n i­
sław  Gospodarek, £eż z Zem borzyc 
(m iał do sp rzed an ia  150 kg  w ołow i­
ny), W ładysław Szym anek z A b ra -
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m ow a 1 inn i. Choć godzina b y ła  do­
syć w czesna, w ie le  kob iet z m iasta  
o tacząło stoły, o g ląda jąc  m ięso i 
ta rg u jąc  się  o cenę.

M orel n ie  chciał trac ić  czasu. P o . 
w rócił do w ozu i  w ra z  z żoną w niósł 
m ięso i  w agę  do p u n k tu  sprzedaży. 
D yżurny z  M RN d a l m u siek ierę, 
fa rtu ch  i  pokaza ł p ień , gdzie będzie 
dzielił m ięso. Jó ze f zaopatrzy ł się  
jeszcze w  p a p ie r do zaw ijan ia  m ię ­
sa i z zapałem  p rzy stąp ił do p racy . 
Był sp ry tn y , w iedział, że gdy b ę ­
dzie sp rzed aw ał po  n iższej’ cenie 
niż jego sąsiad  przy  stole, to  sp rze ­
da szybcie j i  ła tw ie j. O cenił więc 
zadnie  po 10 zł, a  p rzedn ie  po 7 zł 
za kg. M ięso było ład n e  i świeże, 
w ięc koło w agi M orela  p rędko  u s ta ­
w iła się  ko le jka .

Po k ilk u  godzinach sprzedaży  po ­
zostało już  ty lk o  k ilk an aśc ie  k ilo­
gram ów  ło patk i, a le  i  ten  rodzaj 
m ięsa ze w zględu na n isk ą  cenę 
(5 zł za kg) M orel sp rzedał szybko | 

do p o łudn ia  n ie  m ia ł ju ż  wcale i 
m ięsa. .

Józef M orel z rad o ścią  m ów ił c i 
tym , że n ie przypuszczał, iż są  tak  
dobre  w a ru n k i sprzedaży. S p rzeda­
w ał szybko i tan io , to też w tym  
czasie, gdv inn i chłopi, k tó rzy  b rali 
wyższe ceny, s ta li  jeszcze z dużą . 
ilością m ięsa, on czynił już  zakupy 
w k ioskach  ,,C en trogalu“ i MHD. j 
A przed  od jazdem  pow iedział jesz- i 
cze: „Jeśli jeszcze kiedyś przyjadę i

do miasta, zawsze będę się starał 
brać niższe ceny, gdyż wtedy sprze­
dam o w iele szybciej. Teraz nie m o­
żna trzymać długo mięsa, gdyż w  
czasie upałów może się  ono łatwo 
popsuć. N ie chcę być stratny".

P rzy k ład  Józefa  M orela pow inien  
służyć in n y m  chłopom  za w zór do 
naśladow ania. Im  tan ie j s ię  sprzeda, 
tym  prędze j i lepiej!

eta
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TEATR PAŃSTW OW Y IM. J. OSTERW Y; 
„ la ta rn ia "  godz. 19. (O statnie dni).

TEATR DOMU OFICERA: „S praw a rodzin­
na" — Lutowskiego — godz. 19.JO.

KINA:
APOLLO: „Iw an  C ro /n y "  — produkcji ra ­

dzieckiej — godz. 16, 18, 20.
ROBOTNIK: „N ędznicy" — produkcji Iran 

tuskicj, część I. Godz. 16, 18, 20.
RIALTO: — ..Pod niebem Sycylii*' — prod. 

włoskiej — godz. 16, 18, 20.
PRZODOW NIK: „M azow sze" prod. polskiej.

— godz. 18.
R epertuar kin podajem y na podstaw ie in- 

formacji OZK, uU Pstrow skiego tei, lt-ttO.

DYŻURY APTEK :
N arutowicza 27, B n^/ka 23, S tallngradz- 

k* 25, Krak. Przedni. 3-

zw ykłe n ied b a lstw o  p racow ników  
sk lepow ych; oczyw iście w idok c ia ­
stek, upstrzonych  m ucham i, n ik o ­
m u n ie  dod a je  apety tu .

Podobnie  jes t 1 w  sk lepach  spo­
żywczych. M uchv n ie  m a ją  w ięc 
żadnych pow odów  do n a rzek an ia  — 
sklepow i d b a ją  o to. aby ich poży­
w ienie by ło  urozm aicone, a b y  po 
posiłku m ięsnym  następ o w ał deser. 
Innego zdan ia  są k lienci, ale.., n ie- 
zawsze przecież trzeba  się  liczyć z 
ich zdaniem....

Żart na stronę — w alkę z m ucha­
mi pow inny prowadzić w szystkie  
sklepy. Muchy są  przecież rozsad- 
nikami chorób zakaźnych i o tym  
trzeba pamiętać! (ET)

S tan isław  Siem ion  jest delega tem  
na Ś w ia to w y  K ongres S tu d en tó w  w  
W arszaw ie. S. S iem ion  u k o ń czy ł  
W yd zia ł R olny  UMCS. W łaśnie oglą . 
da dyplom ... (Fot. M A J)

Kiedy się kłóci, jest w swoim iyw iolc
Ob. E dw ard  K ow alski, zam . p rzy  ul. W spólnej 41 m. w  liście 

do R edakcji pisze m. in .:

„M am dw oje  dzieci — ch łopczyka  (1,5 roku) i T-letnią d ziew ­
czyn kę , k tóra  chodzi do szko ły . W łaścicielka dom u, Eleonora Ja­
w orska , m ie szka  razem  ze  sw ą córką, Ireną  Jan iszew ską . Ta ostatnia  
uw aża  się za w ie lk ą  „dziedziczkę“ i rządzi w  ca łym  dom u. P rześla ­
d u je  ona m oją  córkę, w ym yśla ją c  je j  w  o rd yn a rn y  sposób. K iedy  
zw róciłem  je j  uw agę, że  nie pow inna w  ten  sposób postępow ać, w y z ­
wala m nie  od zb ó jó w ,_a m o je  dzieci od szczen iaków . .

N adm ieniam , że  Jan iszew ska , k ied y  się kłóci, jes t w  sw oim  ż y ­
wiole. Ju ż  w szyscy  m ieszkańcy  dom u  n ie  m ogą  z  nią w ytrzym a ć .

Dodam  jeszcze, że  Jan iszew s ka p rzyw ła szczyła  sobie n iep ra w ­
n ie  opuszczoną dzia łkę  u) sąsiedztw ie, k tó rą  te raz  eksploatuje. Mo­
im  dzieciom  n ie  w olno n a w e t za jrzeć  do ogródka, ani na tę działkę, 
gdyż zaraz ich w ygania  i w yzyw a . Sądzę, że rządy  takich  „pań dzie­
dziczek" ju ż  się sko ń czy ły  i odpow iednie w ładze  p o w in n y  bliżej 
zainteresow ać się w spom nianą osobą".

W spran ie  b ib lio tek i
In n a  nasza czytelniczka, ob. K-, n ad esła ła  lis t, k tó ry  głosi m. in.-.
„Pracuję  tu P aństw ow ej F abryce C u kró w  „Pszczółka14. Mamy 

bardzo skrom ną  b ib lio tekę, w  k tó re j zn a jd u je  się  n iew iele  książek  
M im o tego jed n a k  z  b ib lio tek i ko rzysta  w ielu  pracow ników . Obec 
nie b ib lio tekarka  je s t  na trzym iesięc zn ym  urlopie. Zabrała ze  sobn. 
klucze i w szys tk ie  n o ta tk i. W yd a je  m i  się, że  jeśli b ib lio tekarka 
idzie na urlop, pow inna  znaleźć się osoba, letóra m ogłaby ją zastą . 
pić“. (4129)


